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C. A. K. O. S. — to Centralny Aka- 
demicki Komitet Odbudowy Stolicy. 
CAKOS ma za sobą kika pięknych ak- 
cji, między innymi szeroko podjętą ak- 
cję odgruzowania Warszawy. 

Odgruzowanie odbywało się w lecie 
i ma jesieni ubiegłego roku. Zima 1946 
— 47 była ciężka Ulice Warszawy po- 
kryła gruba warstwa zlodowaciatego 
Śniegu. Wielkie opady, brak taboru i 
ludzi, sprawiły, że Zarząd Miejski nie 
podołał obowiązkowi oczyszczenia mia- 
sta. Gdy nastały pierwsze odwilże, ko- 
munikacja natrafiła na wielkie trud- 
ności. Nastąpiły znaczne przerwy w ru- 
chu kołowym. Zwrócono się wówczas 0 
pomóc do mieszkańców Warszawy. Nie 
zawiedli. 

Zawiązał się obywatelski Komitet Od- 
Sniezania Warszawy. Na jego apel zgło- 
siły się Rady Zakładowe poszezególnych 
instytucji i fabryk, OR) ZWM, OM 
TUR zgłosił się również i CAKR.OS. 

Warszawa ma wiele tysięcy studen- 
tów. Przez 10 dni szły czwórkami od 
swoich uczelni do wyznaczonych punk- 
tów pracy grupy młodzieży w akade- 
mickich, röznokolorowych czapkach, 
niosąc na ramionach łopaty, kiłofy i ło- 
my. Narzędzia wydawano w pustym, 
wybetonowanym sklepie na Kredyto- 
wej. Tam też stemplowana indeksy: 
„Spełnił obowiazek obywatelski przy 
odśnieżania Warszawy —marzec 1947“, 
Ta niewielka, czerwona pieczątka, pod- 
cyfrowana przez C. A. K. O.S. jest wa- 
runkiem zaliczenia roku studiów. 

Przez 10 dni Warszawa oglądała 
swoich akademików przy pracy na uli- 
cach i płacach. Spełnili obowiązek oby 
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Przy ulicy Smulikowskiego w War- 
szawie, w gmachu Z: N. P. — Najwyz- 
szy Trybunał Narodowy sądził Rudołfa 
Hoessa, b. komendanta obozu koncen- 
tracyjnego w Oświęcimiu. Od 11 marca 
ciągnął się czwarty z kolei wielki pro- 
ces przeciw zbrodniarzom hitlerowskim 
w Polsce. Proces bez precedensu, bo 
nigdy dotychczas nie sądzono człowie- 
ka, który sam jeden odpowiadałby za 
śmierć ż katownię milionów ludzi. 

Oskarżony Rudolf Hoess ma na so- 
bie szaro-zielony mundur SS. Ze słu- 
chawkami na uszach sledzi pilnie prze- 
bieg rozprawy i zeznania świadków 
różnych sfer i nacji — swoich niedosz- 
łych ofiar. Czasem zgłasza jakąś po- 
prawkę, niewielka, że np. wymordował 
nie cztery, tylko dwa à pól miliona u- 
dzi, że dzieci z tego to a tego transpor- 
tu nie spalił, tylko kazał zagazować, na- 
ogół jednak na stawiane mu zarzuty 
odpowiada „jawohl“. 

Martwa groza idzie przez salę, gdy 
Rudolf Hoess potwierdza swoje strasz- 
liwe czyny. Tę grozę odczuwaja może 
nawet obecni na procesie anglo-ame- 
rykańscy obserwatorzy, reprezentujący 
tych, którzy tak bardzo pragną wybie- 
lic czarną plamę niemieckich zbrodni. 

W swej obłąkanej karierze najwięk- 
szego mordercy świata miał się Hoess 
przed laty poświęcić stanowi duchow- 
nemu, miał został misjonarzem. I zo- 
stał 

Pod światłym kierownictwem wodzów 
narodowego socjalizmu wyrósł Rudolf 
Hoess na krwawego misjonarza Neues 
Gross-Deutschland. Misję swą _ pełnił 
w Oświęcimiu. 

Podjął się dobrowolnie biologicznego 
wyniszczenia całych narodów, Najno- 
wocześniejszy kombinat śmierci — ko- 
mory gazowe, krematoria, głód, zabój - 
czy system pracy, rozstrzeliwania, mor- 
dercze bicie — to było oświęcimskie 
dzieło Rudolfa Hoessa. 

I nie chodzi już o to, że Hoess ponie- 
Sie śmierć, jedną śmierć za mikiony, za- 
męczone w Oświęcimiu, 

Ale czy ostatni warszawski pro- 
ces otworzy oczy tym, którzy dotąd 
jeszcze nie widzą? Czy możni tego świa- 
‘ta zrozumieją niebezpieczeństwo odra- 
dzających się Niemiec? Czy policzą, ile 
zrobili dotąd, by ponury cień Rudolfa 
Hoessa i tysiąca jemu podobnych już 
nigdy nie podniósł się nad światem ? 

A. U. 
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WIELKIE 


Drzewa, woda, ogień — trzy potęgi pogań- 
skiego świata, otoczone najgłębszą czcią, 
oplątane tysiącem wierzeń i magicznych pra- 
ktyk, przechowały się do dziś w obrzedowa- 
fci ludu polskiego, Wiara w ich cudowną 
moc splotła się z obrzędami kościelnymi, utra- 
cila swą pierwotną postać, ale wszędzie pra- 
wie, w każdym zwyczaju ludowym į w każ 
dym kulcie, wyróżnić mazna dziś jeszcze jej 
symbole i znaki, przeniesione poprzez wieki 
NEA z pokolenia na pokolenie tra- 

lycją. 


W Kwietną Niedzielę lud święci „palmy“. 
Młodziutkie, wierzbowe witki, rozjaśnione 
srebrnymi pączkami „kotków“, posiadają nie- 
zwykta siłę — pokropione święconą wodą 
bronią domu i dobytku przed wszelkim nie- 
szczęściem. 

Święcona gałązka chrani od gradobicia 
1 daje dobre zbiory. W wielu miejscowościach 
mielą „kotki“ z palmy i mieszają z siewnym 
ziarnem, W Grudziądzkim ustawiają gałązki 
„palm“ w czterech rogach pola przy wysiewie 
owsa, jęczmienia, grochu i koniczyny. Po żni- 
wach, w czasie zwózki, kładą w stodole dwie 
gałązki na krzyż i na nie dopiero rzucają sno- 


Py. 

Święcona gałązka chroni od chorób. Dają 
ia, zmieloną, krowie po ocieleniu, dają bydłu 
na wszelkie choroby. Trzy „katkı“ połknięte 
przez czlowieka zabezpieczają na cały rak 
przed gorączką, febrą i bólem gardła. 

$wiecona gałązka chroni od czarów. Tam, 
gdzie się znajduje, „Złe“ me ma dostępu. 
Rybacy gdyńscy wkręcają kawałek „palmy” 
w powröz od sieci, aby czarownice nie zni- 
szczyły połowu. 

Swiecona galązka chroni abejécie od pio- 
runa 1 sprawia, że inwentarz dobrze się da- 
rzy, pszczoły dają dużo miodu, a gęsi — do 
bry wylęg. Liczne i dobroczynne są przypi- 
sywane jej funkcje. Spełnia je, zatknięia za 
Obrazem, cały rak, aż do popielcowej Środy, 
gdy zostaje — najczęściej — spalona. 


Wielki Tydzień mija poważnie, bez szcze- 
gólnych znamion obrzędowych. W niektórych 
miejscowościach sadzą w Wk. Czwartek drze- 
wa w sadzie, W Wielki Piątek sporządzają 
wędki, W miejscowościach nadmorskich co 
dzień popołudniu aż do rezurekcji chłopcy 
zhierayq się przed kościołem z drewnianymi 
kałatkami, obchodzą najpierw kościół, potem 
idą przez wieś „piekutując”. Suchy klekot 
kołatek przypominać ma o modlitwie, 

Przychodzi wreszcie Wielka Sobota, Obrzę- 
dy tego dnia łączą sie już ściśle z właściwym 
świętem Wielkiejnocy. Ogień i woda mają 
w tym okresie szczególne znaczenie. 

'W Wielką Sobotę ksiądz święci ogień. Szczy- 
ple tego agnia zabierają mieszkańcy niektó- 

ch miejscowości do domu i rozpalają nią 

aszone poprzednio ognisko, starają się 
przytym. by'tak rozniecony ogień utrzymać 


jak najdłużej. Gdzieindziej jest zwysraj roz” 
palania pierwszego Wielkanocnego ogniska 


pionącą gałązką palmowg. Istnieje wreszei 
zwyczaj zbierania popiołu z wielkanocny 
ogni ł rozrzucania go na cztery strony § 


dla urodzaju. 

W Wielką Sobotę woda nabiera cudownych 

właściwości: leczy chore oczy, zęby, usuwa wy, 
w 


dy. Idą w milezenm i w milczeniu spełnia) 
wielkosohotni obrzęd. Wracając, zabi 
wodę dla domowników. Może w dzbanku sią 
cały rok — zostaje wiecznie świeża i czyj 

Do rzek schodzą również chorzy, by wyka 
pat się # odzyskać zdrowie. Starsi mieszka: 
cy niektórych wsi pamiętają jeszcze takie cu- 
downe wielkosobotnie uzdrowienia. 


Zwyczaj ten, powszechny jeszcze przed kil- 
kudziesięciu laty, dziś już prawie zupełnie 
zanika. 

W Wielką Sobotę dziewczęta wróżą również 
© zamążpójściu. Zbierają się w kuchni 1 biorą 
między siebie koguta, Każda trzyma garstecz- 
kę ziarna. Do której kogut podejdzie, ta je- 
szcze w tym roku wyjdzie zamąż. 


Gdy dziewczyna, ıdac w noc wielkosobotnią 
pa wodę, spotka pa drodze mężczyznę — bę- 
dzie on napewno jej mężem. Gdy w czasie 
czerpania wody zachawa milczenie i obrzedo- 
wą powagę — ujrzy w strumieniu twarz te- 
go, który żej przeznaczony... 


Rankiem pierwszego dnia Wielkanocy 
wszyscy tłumnie udają się na rezurekcję. W 
wielu miejscowościach rezurekcje odbywają 
się razem ze wschodem słońca, lud wierzy bo- 
wiem, że nad wschodzącą tarczą słoneczną 
można w czasie rezurekcji ujrzeć skaczącego 
Baranka. 

Pierwszy dzień Świąt spędzany bywa za- 
zwyczaj w domu. Tylko kawalerowie, którzy 
w czasie postu upatrzyli sobie narzeczane, Wy- 
sylaja swaty. 

Z rezurekcją wiążą się zwyczaje myśliw- 
skie i rybackie. Myśliwy, który chce sobie 
zapewnić csłoroczne powodzenie, musi w Nie- 
dzielę Wielkanocną rano wyjść na stanowi- 
sko i strzelać w to, co mu się pierwsze nawi- 
nie pod muszkę. Rybacy, pragnący szczęźli- 
wych połowów, muszą również w Niedzielę 
rano zacząć wiązać sieci, choćby mieli za- 
wiązać jedno tylko oko. 


+ 


Drugi dzień Świąt upływa pod znakiem za- 
paw, przede wszystkim pod znakiem „dyng 
su. Dyngus, w niektórych miejscowościach 
zwany „smigus“, bywa dwojaki: polega bądź 
na polewaniu wodą, bądź na chlostaniu róz- 
gami, zazwyczaj zielonymi witkami brzozo- 
wymi, które chłopcy już od samego Nowego 
Roku trzymają za kaminem we flaszce z wo- 
dą, by się na czas zaziełeniły. Gdzieniegdzie 
występuje jeden i drugi rodzaj dyngusu rów- 
nacześnie. Czasem zamiast delikatnych gałązek 
brzozy używają nawet cierni. 

Z dyngusem chodzą chłopcy rano w drugi 
dzień świąt. Niekiedy noszą ze sobą na kiju 
duży kosz, w który składają zebrane jako 
„wykupne“ prowianty, Śpiewają przytem 
pieśni dyngusowe, które w różnych wara- 
cjach i uzupelnieniach powtarzają sie w ca- 
lym kraju: 


Przyszliśmy tu po dyngusie 
Zaśpiewamy o Jezusie 

O Jezusie, co zmarlwychwstał, 
Alleluja, Alleluja. 


Przyszedłem tu po dyngusie, 
Leży placek na obrusie. 
Tata kraje, mama daje, 
Proszę o malowane jaje. 


Tylko jaja. 


Dyngus. dyncus 
Kopa jaj, 
Nie chcę chleba, 
Tylko jaj. 

Albo: 
Chodzę po dyngusie 
Wiem a Chrystusie, 
Nie proszę o ciele, 
Bo dla mnie za wiele, 
Tylko o kiełbasę, 
Co się nią opaszę... itd. 


Albo: 


Mówiła mi wasza kaczka, 
że napiekliście placka, 
Mówiła mi wasza kokosza, 
że zmosła jaj pół kosza. 
Powiedziała mi wasza świnia, 
że zabiliście jej syna, 
A nie syna, to córeczkę — 
dajcie mnie chociaż szpereczkę. 
Kto mi dziś jej nie użyczy, 
ten na niebo niech nie liczy, 
Be Święty Pieter z kluczami 
$rzaśnie mu przed nosem drzwiami, 


W niektórych miejscowościach przy okazji 
dyngusu składają chłopcy gospodarzom świą- 
teczne życzenia w zabawnej formie, jak np.: 


Żeby wyrosło äytko 
Jak korytko. 

Owies, jak chlop i pies, 
Len — 

Jak pień. 


W dawniejszych czasach dyngusowano z 
wielkim zapałem. Nierzadko wynoszona pod 
studnię lub do stawu całe łóżka ze Śpiącymi 
dziewczętami. Mężczyźni wdrapywali się ok 
nem łub spuszczali przez kotnin do izby, byle 
tylko jak najniespodziewaniej zaskoczyć ko- 
biety chłostą jałowcowych lub agrestowych 
gałęzi. 

Nziś — dyngus nie ma już tego znaczenia, 
ca przedtym. Z roku na rok staje się coraz 
bardziej tylko zabawą dzieci. 


+ 


Magia drzewa, magia wody, magia ognia. 
„Palmy“ i dyngusowa chłosta, cudowne wla- 
ściwości rzek i strumieni w noc wielkosobot- 
nią i dyngus „iany”, otoczone nabożeństwem 
ognse wielkanocne. Niezrozumiała, groźna 
puścizna pogańskiej przeszłości, 

Wszystko to z biegiem lat coraz bardziej 
i bardziej się zatraca. Jeszcze po wsiach ni 
których pięlęgnują dawne zwyczaje i strze- 
gą tradycji, ale i tych wsi coraz mniej. 

Patrząc w drugie święto Wielkanocy przez 
okna naszych miejskich mieszkań, widzimy 
jeszcze czasem, jak mali chłopcy pryskają na 
przechodzące dziewczynki — wodą kolońską. 
A „palma“, przyniesiona w Kwietnią Niedzie- 
lẹ, żólknie na naszej komodzie, bezużyteczna 
i już następnego dnia zapomniana. Nie broni 
już od niczego: ani od pioruna, ani od bólu 
gardła, ani od czarownic... KL 


Zachciało mi się morzem jechać na nabo- 
żeństwo wielkanocne da Arhusen, gdzie 
stał Wojewoda, bo t bliżej było morzem, 
niżeli lądem | dlatego też, żeby konie nie 
turbować, jechałem tedy w sobotę, ba mo- 
rze igralo, ale od północka ustawszy, pu- 
ściliśmy się w drogę, ufając marynarzom, 
że mie zbłądzą. Była noc bardzo ciemna, 
udali sie k'sobie ku Zelandyl; mnie zaraz 
się to nie podobało, że bardzo długo jedzie- 
my, mil tylko 6. Spytam, czy diebrze jedzie- 
my? powiedzą, że „nam to nie nowina w 
nocy jeździć, pewnie łu nie zbłądzimy”. Do- 
piero jak już długo jedziemy, poczęli się 
trwożyć, poznawszy błąd. 

Poradziwszy się jeden z drugim, chcieli 
się lepiej naprostować, pojechall gorzej. 
Jedziemy tedy do uprzykrzenia, nie widać 
tylko nieba a wodę; więc, że ja miałem bar- 
dzo wzrok bystry, pierwej niżeli onl oba- 
czyłem jakieś budynki. „Owo z lewej stro- 
ny, zdaje się, widać miasto”, Oni tega wi- 
dzieć nle mogli, mówią: „Uchowaj Boże, 
abyśmy z lewej strony miasto wldzieć mie- 
IL nasze miasto powinno być po prawej 
Tęce. Mów żeśmy rybacy”. 

Jedziemy bliżej, aż okręty stoją w porcie 
N’köping. Dopiero trwoga okrutna. Uci- 
szyliśmy się, aż zegar począł bić, a w tem 
ruszymy w bok cichusieńko; a już też nas 
dofrzat szyldwach | zawołał: „Wer da?” 
Nic sig nie odzywamy. Drugi maz: „Wer 
da?“ Ja mówię owemu swemu gubernato- 
rowi: Mów żeśmy rybacy. Takcj iedy odpo- 
wiedział Spyłat: „zkąd”, odpowiedział: 
„z tego tu kadu”, Kledy weźmie besztać, żle 
życzyć: „o szelmo! dy to już święto, dy ta 
już Wielkanoc”. Kiedy to weźmiemy rźnąć, 
w sześć podjazd udaliśmy się od lądu na 
morze, żeby się nie domyślili. A już się też 
troszkę znaczył świt, a w tem, poczęli z ar- 
miały strzelać włyle nas; doplerom się do- 
myśli, że to już jutrznia i mówię: „Ołoż 
patrzcie, tam jest Arhusen, gdzie strzela- 
ja“. O na Boga nie jest to Arhusen, ale Ko- 
penhaga, gdzie przy oblężeniu strzelają. 
Ja im powiadam, że to u nas jest zwyczaj 
strzelać podczas jutrzni zmartwychwstania 
Pańskiego. Dopiero się zreflektowali, że 
właśnie tam jest Arhusen, | już poznali owe 
lameczne lądy i port, postrzegli się już, 
w którem są miegcu. 

Dopierot oddawszy się Panu Bogu, kle- 
dyto poczniemy wszyscy robić, aż ziobro 
zachodziło na zlobro, już prosto ku owemu 
strzelaniu. A w tem nie ujechawszy ledwie 
z mile od owych okrętów, skoro oświtło (a 
na morzu mfa tak się fo widzi, Jak na zie- 


4 Jan Chryzostom Pasek (XVII wiek), autor 
słynnych pamiętników, pisanych świetną pol- 
szczymmą itryskających sbecyficznym humo- 
rem. 


mi kitkoro stajan), postrzegli nas: kiedy to 
sung za nami sześcią parek, kiedy my też 
poczniemy chyżego zaciągać. Gonili nas ze 
dwie miłe; a postrzegłszy, że jak ien szcze- 
rze pracuje, co, chce uciec, jako i ten co 
chce dogonić, a podobno zrozumiawszy 
coś po morzu, stanell, potem się i wróciłi. 

Jedziemy dałej, aż ten starszy: „Umkne- 
liśmy z rąk jednego nieprzyjaciela, lecz gro- 
zł drugi straszitwszy, to jest burza. Modlić 
się I pracować trzeba”. O kiedy się to zno- 
wu weźmiemy przeglnać, kiedy weźmiemy 
pociągać, łuż i Arhusen widzimy dobrze, a 
morze też po kąsku ruszać się poczęło! 
Okrutny sirach i szczere nabożeństwo; — 
tak my jako i Lutrzy. Dał tedy Bég wszech- 
mogący, że mie nagle poczęło igrać, ale 
z wiefką zegarową godziną tak się plerwej 
ruszać poczęło; aż tu juz przymykamy się 
coraz to bliżej mlasta, już też woda coraz 
bardziej skacze. 

To nas przecie cieszyło, że wlatr był w 
bok trochę, łak nam przecie pomagał da 
lądu, nie od lądu. a siernik też bardzo 
umiejętnie podawał. Z młasta nas widzą; 
patrzą, co takiego od nieprzyjacielskiej 
strony idzie. Dopieroz kledy stę już woda 
poruszy, dopiero kiedy weźmie ciskać bar- 
dzo; przecież jedni robią podjazdami, dru- 
dzy wodę wylewają już | kapeluszami mle- 
miecklmi, czem kto miał, bo nie było, tylko 
jedno naczynie do wylewania wody. Co 
przypadnie wał, to i nas | barkę przykryje; 
co ten ustąpi, człowiek trochę ochlonie, 
spojrzysz, aż cię tak drug! dogania, to ja. 
koby cię znowu nowy nieprzyjaciel i osiat- 
ma zguba potykała; ten minie, Inszy zaraz 
następuje; berka trzeszczy, co ją przyło- 
mują wały, a Lutrzy wołają: „och Herr Je- 
su Christe!" Ont na samego Syna, a katoli- 
cy zaś I na Syna { na Matkę wołają; zgoła 
werylfkuje owa sentencya: „Kto nie umię 
modlić się, niech popłynie na morze“. 
Wpadło mi to przecie na myśl, żem musiał 
zawołać: „Boże! nie daj nam ginąć; wszak 
widz!sz, z iska tu puściliśmy się intencją, że 
na chrmałę I na służbę Twoje”. 

Z miasta ludzie biegną z sznurami, co 
zwyczajnie ciskają ionacym, wotają na 
nas, kiwają rękami, nie słyszymy nic; co też 
nasi wołają, oni nie słyszą; bo kledy mo- 
rze igra, to taki huk czyni się, jakoby z dział 
bit, A tymczasem jużeśmy też blisko bul- 
warków; co nas przyniesie wał do bul- 
warku, ło znowu nas Impel wody odrzuci 
na morze; znowu mszy wał przybije, mo- 
wu odrzuci. Azci przecie uchwycili sznur, 
1 dopiero jak też przytarł wał do bulwarku, 
to iak silnie uderzył, że sternik wypadł na 
bulwerek, a my wszyscy padliśmy na bok 
w owe barkę prawie pelną wody, której 
siła było, choć Ją usiawicznie wylewano. 


Takci powylaziwszy na bulwarek jak 
myszy, cośmy mieli trafić na jutrznia, tośmy 
1 mszy nie słuchali, przed nleszporem przy- 
Jechawszy. 

Poszediem do gospody; dał mi gospodarz 
koszułę suchą, uczyniono ciepło w izbie, 
rozpaliwszy w pół izbie w przekopie, tak 
jako w korytku nałożono węglami, bo tam 
taki zwyczaj. Porozwieszano suknie i moje 
I czeladne. Jeść mi dają, nie chcę; ale kaza- 
łem spory garniec miodu wstawić (bo tam 
wina złe), nasypałem goździków, Imbru, 
tam tak pil. Jakem kąsek otrzeźwiał, już mi 
się też jeść poczęło zachciewać. 

Posłałem do księdza Piekarskiego, pro- 
sząc © święcone jajko, i kazalem opowie- 
dzieć, w jakich byłem terminach. Przysłal 
mi tedy baranka, placków I jajec. Dopie- 
rom zażył święconego, a już też na wieczór 
było. Dowledziawszy się o mnie dobrzy ró- 
ini przyjaciele, przyszli, a ja u ognia w ko 
szuli siedzę a zagrzewam się owym mio- 
dem. Dopieroż pytać: coś to robił? jak to? 
odpowiedziałem o swoim bakim . strachu, 
jaki taki powinszowawszy mi tak wielkle- 
go szczęścia, porozchodzii się. A ja też 
układłem ste spać, bo właśnie po takiej 4a- 
żni trzeba było wczasu. 

Nazajutrz wsławszy, suknie też już po- 
schły, poszedłem do reglmentarza, a opo- 
wiedziawszy za jego pytaniem wczorajszą 
biedę, | dwa strachy, to Jest od Szwedów 
1 od wody, rzecze Wojewoda: „Jużto praw- 
da, że ło terminy były nie dobre, ale też 
panie bracie, masz Waszeć nad całe wojsko, 
bo Waszeć wojujesz po morzu, a wojsko 
na lądzie. Chciał Waść zburzyć sam i przed 
nami sławy palmę wziąć”. Jam odpowie- 
dział: „Jeżeli Chrystus Pan dnia dzisiejsze- 
go zburzył państwo nieprzyjaciół dusznych, 
toć | nam trzeba starać się, żebyśmy burzy- 
li państwa nieprzyjaciół cielesnych. A po- 
nieważ WMPan sam mówisz, że dwojaką 
manierą wojuję, to Ja ież proszę o dwojaką 
zapłatę | wodną I lądową”. Tak ci nażario- 
wawszy się, poszli na nabożeństwa. 

Zażyłem tedy przez poniedziałek I wto- 
rek nabożeństwa. Mówią mi dmaidzy: „Już 
teraz będziesz wołał 10 mil jechać lądem, 
niżell wodą?” „Nie myślę o tem, żebym się 
miał tego nieszczęścia lękać, które mię już 
wczoraj minęło; kto mię dnia wczorajszego 
wybawił, ten mle 4 w juirzejszym zakon- 
serwuje". 

Jakoż i uczyniłem tak: wyskichałem mszy 
świętej we środę, wsiadłem w tez gondole 
i pojechałem. Adem sie już trzymał nad lą- 
dami, bo nle masz nlebezpierzenstwa | ma- 
lym słatkiem po morzu jechać, byle nie da- 
leko od lądu; byle uciec, obaczywszy jaką 
odmienność następującą. Aleé nam to te- 
go nic nie naroblło, tylko nocny błąd. 


Przed wojną w Szczecinie mieszkało 269 ty 
sięcy Niemców. Miasto to, rozłożone u ujścia 
Odry, było największym portem bałtyckim 

Niemiec, stolicą Pomorza niemieckiego, jed- 

nym z centrów partii hitlerowskiej, potężnym 
ofrodkiem handlowym, przemysłowym i tran- 
sportowym. Do 1873 roku Szczecin był twier- 
dzą — do dziś zachowały się potężne bramy 
forteczne. Od 1720 roku miastem rządzili Pru- 
sacy. Dawniej Szczecin był stolicą książąt po- 
morskich, należał do Związku Hanzy, olbrzy- 
miego i bogatego Związku kupieckich miast 
portowych, ale nie odegrał tam wybitniejszej 
roli. 

A jeszcze dawniej dorzecze Odry należało 
do Polski Wprawdzie przelotnie Niemcy za- 
jeli dorzecze Odry, jednakże Bolesław Krzy- 
wousty w latach 1109—1124 opanował sunie 
całe Pomorze po Odrę, odbił Szczecin (1121) 
i zdobył szeroki pas ziemi: po lewej stronie 
EM 

Dziś, po przeszło ośmiuset latach, żołnierz 
polski znów stanął nad Odrą. Jedynie słuszna, 
jedynie racjonalna zapora przed agresją nie- 
miecką, zapora, położona na Odrze i Nysie Eu- 
życkiej i oparta o Sudety oraz szeroką gra- 
nicę polsko-czeską — została zbudowana ręko- 
ma żołnierza, za cenę kilkuletnich walk, za 
cenę wieiomulionowych strat. 

Kto panuje nad ujściem rzeki, ten panuje 
mad rzeką. Dlatego Niemcy usadawiali się nad 
Wislą w Gdańsku, nad Niemnem w Klajpe- 
mr 

Szczecin nad ujściem Odry jest w rekz pol- 
skim. Ale Odra wymaga wiele pracy, zanim 
stanie się rzeką splawna, drogą wodną dla 
czeskiego towaru i polskiego węgla. 

Szczecin w duzej mierze leży w gruzach. To 
nie dzieło armat oblężniczych, ta niemiec 
szał zniszczenia, furror Teutonicus, przeszedł 
przez całe wybrzeża morskie. „Nabrzeża, falo- 
chrony, dźwigi, taśmowce, magazyny, elek 
trownie, linie kolejowe, wodociągi, mosty 
wiadukty, budynki, fabryki t warsztaty, chlo- 
dnie, elewatary, stocznie okrętowe, cały ta- 
bor pływający — wylicza delegat Rządu do 
spraw wybrzeża, Eugeniusz Kwiatkowski, któ. 
zy podjął się zadania odbudowy wybrzeża — 
wszystko było rozbite, połamane, zdewasto- 
wane 7 rozgrabione”. 

Dziś, w Szczecińskim mieszka prawie 700 
tysięcy ludzi. Przyszli, jak powiada min. Kwia 
tkowski, odbudowywać Polskę nad morzem. | 
W porcie szczecińskim pracują dźwigi, do 
nadhrzesy przybijają okręty, w mieście dymią | 
kominy fabryczne, na Odrze podnoszą się 
zwalane mosty, budzi się w ruinach życie. A 
razem z tym twórczym, pożytecznym życiem, 
nadciąga również bieda į szaber, czarny ry- 
nek i złodziejstwa, nieodłączni towarzysze 
życia powajennego. 

„ Dużo jest pracy w Szczecinie. Niełatwe jest 
cie w mieście, Jednakże Szczecin, miasto 
nad ujściem Odry, musi jak najszybciej sta- 
nąć na nogi Do dziełą tego walnie przyczyni 
się 300 tys. repatriantów zza Bugu, którzy 
asiedlą się na wiosnę w Szczecime i naokolo 
niego. T.B. 


iy = 


W walce z szabrem i spekulaeją Odbudowujemy Szcz. 


FOTO-JARACZEWSKI 


GRUPA PLASTYKÓW „WARSZAWA” REA e OR 
z obrazy stały pad Sclanam!, leża- 


ły jeden na drugim na stołach. 
Portier S. A. R. P-u oprowadzał 
po opustoszałych salach, 


 — byl tu 
Amerykanie, oglądali, 
powiedzieli, żeby jeden malarz 
przyszedł do nich do ambasady. 
©, ten — i wskazuje niewielki, 
obok drzwi stojący obrazek 
zapomniałem nazwiska, taki 
z bródką.. 

Obrazek przedstawia „Skład“, 
Szara, betonawa barwa, wymie- 
ciona czysta pustka, miotia w 
kącle. Malował — Henryk Mu. 

łowicz. Kiedyś, przed wojnę, 
był gorącym zwolennikiem ma- 
larstwa kolorystycznego. Rzeczy- 
wistość była dla niego tylka ko- 
lorem. Dziś Henryk Musia- 
łowicz maluje treść otaczają- 
cego świata, tak długo lekce. 
ważoną przez twórców starszego 
pokolenia, szuka sensu przedmio- 
tów, przeciwstawiając się panu. 
jącym dotychczas w Polsce pry- 
dom formallstycznym. 

Tworzyć tak, by obraz wyra- 
żal intencje twórcy, jego stosu- 
nek do świata. Tak, by dzieło 
związane było z dniem dziesiej- 
szym, by było Inne niż przed 
wojną — oto zasadnicze postu- 
laty grup; 

„Warszawa“ — to grupa wy- 
chawamków warszawskiej Aka- 
demli Sztuk Pięknych. Ukańczyli 
ją tuż przed wojną. Lata okupa. 
cji, lata obozów, wywarły wpływ 
decydujący, nauczyły, że nie 
wolno izolować sztuki od otacza. 
jącego życia. „Warszawa“ — bo 
„Warszawa jest bardziej niż kle- 
dykalwiek symbolem życia Polski, 
jej walki, jej pracy, jej prze- 

men mian“, 

a u” 4 > „Naszą ideologię.. jest nasz 
|| g se. 4 i; % " stosunek da człowieka, jego spraw 
. ‘ i przeżyć. Dążymy, by sztuka 
r IN i DP "gat nasza była wyrazem naszych we- 
x wnętrznych przeżyć, naszych cza- 
séw, warunków, naszego ducho- 
wego klimatu i temperamen- 
tu“ — pisze Edward Burke we 

wstępie do katalogu wystawy. 

Wystawione w S. A. R. P-la 
prace jeszcze nie zupełnie pokry- 
wają się z ową „deklaracją ldeo- 
wa". Wldać w nich jednak rze- 
telny wysiłek odnalezienia wła- 
ściwej drogi. Monumentalna „Eg. 
zekucja" Majewsklego, rysunki 
1 drzeworyty Marii Hiszpańskiej, 
obrazy Baursklego i Burkego 
świadczą o tym najlepiej Ab. 


FOTO-MIERZECKA 


Edmund Burke: Pogrzeb 


Maria Hiszpańska: Zupa w Oświęcimiu 


Stanisław Sikora: Glawa 


Krystyna Cękalska — Baursha: Uczta = 


Edward Piwowarski: Chochoły 


Zeydler — Zborowski: Słoneczniki 


Jerzy Chojnacki: Dziewczynka 


roro-sa7 
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Min. George C. Marshall 


Prezydent Harry S. Truman 


Dwadzieścia parę lat temu Związek Radziecki był otoczony 
kordonem wrogiego, kapitalistycznego świata, który marzył a roz- 
biciu młodego państwa radzieckiego. Dziś, po najkrwawszej ze 
wszystkich wojen, w której Z. S. R. R. złożył w obronie demokracji 
wielką daninę krwi, w stolicy Związku, w Moskwie, adbywa się 
kanferencja zwycięskich państw, obradujących nad traktatem po- 
kojowym z Niemcami. Przy okrągłym stole zasiedli przedstawi- 
ciele tech mocarstw, otoczeni licznymi doradcami. Praca nad 
utrwaleniem pokoju nie jest łatwa, gdyż wymaga prawdziwego 
uzgodnienia sprzecznych nieraz interesów konferujących partne- 
rów. Wysłannikiem Stanów Zjednoczonych do Moskwy jest gen. 
George C. Marshall, b. szef amerykańskiego sztabu głównego i jeden 
z twórców zwycięstwa nad faszyzmem, obecnie kierownik polityki 
zagranicznej Stanów Zjednoczonych. Ten dobry organizator ma 
trudną misję do spelnienia — ma przekonać świat o szczerze po- 
kojowych zamiarach Stanów Zjednoczonych, co nie przychodzi mu 
łatwo, gdyż polityka prezydenta Trumana daleka jest od troski 
© pokój. Głównym celem prezydenta jest azyskanie dalszych ryn- 
ków zbytu w Grecji i Turcji. Przyznano tym państwom wielkie 
pożyczki w dolarach pod warunkiem, że eksperci amerykańscy 
będą kontrolowali ich życie gospodarcze. Mowa prezydenta Tru- 
mana wywołała niechętną reakcję zarówna za granicą, jak 
i w samych Stanach. Szczęściem, Trumani przychodzą i odchodzą, 
pozostaje zaś demokratyczny naród amerykański, który szczerze 
pragnie pokoju i nie sympatyzuje z dążeniami kapitalistycznych 
trustów. Prawdziwym przedstawicielem tego narodu jest obecnie 
towarzysz Roosevelta Henry Wallace, sławny 2 powodu swego 
antytrumanowskiego listu. Na zdjęciu — korespondencja, którą 
otrzymał Wallace pa swoim liścię. Z lewa — listy protestujące 


Maurice Thorez 


Faszyści węgierscy w sądzie 


przeciw wystąpieniu Wallace'a, z prawa — wyrażające mu sym- 
patie, Truman oskarża ruchy lewicowe o dążenia totalistyezne 
i dowodzi, że stanowią niebezpieczeństwo dla demokracji. Fran- 
cuska partia komunistyczna, na której czele stoi Maurice Thorez, 
staje się przyczyną rozłamu w rządzie francuskim, gdyż nie chce 
zgodzić się na przyznanie kredytów dla kontynuowania wojny 
kolonialnej przeciw ludowi Indochin. Lewica francuska jest rzecz- 
nikiem wyzwolenia kolorowego człowieka spod ucisku państw 
kapitalistycznych. Tendencje faszystowskie zaś dochodzą do głosu 
na Węgrzech, gdzie zlikwidowano niedawno spisek przeciw republice 
węgierskiej, a także w Chinach, gdzie marszałek Czang-Kai-Szek, 
stojący na czele Kuomintangu, wszczął wojnę 2 północnymi China- 
mi, w których ster rządów dzierżą elementy postępowe. Armie 
Czang-Kai-Szeka zaopatrzone są w sprzęt amerykański. Nie należy 
lekceważyć groźby nowego faszyzmu dlatego, że niemiecki faszyzm 
został rozbity i że faszystów było mało, gdyż przy poparciu nie- 
mieckiego kapitału potrafili oni jednak opanować całą Europę 
i zagrozić demokracji świata. Faszyzın nie jest tylko wynalazkiem 
niemieckim, panoszył się we Włoszech i Japonii, a dziś żeruje 
jeszcze na narodach hiszpańskim, argentyńskim i innych. Konfe- 
rencja pokojowa, która odbywa się w Moskwie, oraz te konferencje, 
które będą zwołane pa jej zakończeniu w innych stolicach świata, 
mają za zadanie nie tylko ustalenie tekstu traktatu z Niemcami, 
lecz również zabezpieczenie świata przed możliwością odrodzenia 
się faszyzmu gdziekolwiek na ziemi. Utrwalanie pokoju bowiem 
to nie budowanie domku z kart, który można w każdej chwili roz- 
rzucić. Nawiasem mówiąc, zdjęcie z kartami dokonane zostało 
w 1/10000 sekundy przy zastosowaniu nowego aparatu amerykań- 
skiego, dającego specjalne oświetlenie. 


FOTO — SAP 


Marszałek Czang-Kai_Sz 
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Gwarna, wesola, rozstoneczniona Marsylia. Marsylia 
o antycznych uliczkach, połączonych ze sobą niezliczo- 
nymi kamiennymi schodkami. 

Z każdej uliczki, z każdego domu, z każdego okna — 
widok na spokojne, zielone, skąpane w słońcu morze. 
Słońca jest dużo... wszędzie... Słońce wyciska szczegól- 
ne piętno na charakterze mieszkańców, pobudza do we- 
sałości. 

W samym środku miasta wrzyna się az do słynnej, 
napawającej Marsylczyków dumą, Kanabiery — Stary 
Port, a nieco na prawo od niego — Nowy Port — „la Jo- 
lijette“. Okręty i statki przychodzące codziennie z ca- 
łego świata wyrzucają tu tysiące marynarzy różnych 
narodowości, lecz o jednych obyczajach, jednym uspo- 
sobieniu, Są weseli, przeważnie pijani, trzymają się za 
ramiona, śpiewają huczne piosenki i wydają na prawo 
i lewo pieniądze, zarobione przez długie miesiące po- 
dróży. 

W portach i na pobliskich ulicach — ogorzale torsy ty- 
sięcy robotników portowych — Włochów, Hiszpanów, 
Murzynów, Arabów i najmniej Francuzów, Każdy czuje 
się tu, jak u siebie w domu. 

Życie płynie raczej na ulicach, przed domami i na 
tarasach niezliczonych „bistro”, gdzie popijając kiepskie 
„wojenne“ wino i zagryzając żywymi rakami — opo- 
wiada się wesołe kawały a marsylskich bohaterach — 
Mariuszu i Oliwierze. 

Jak i inne miasta — tak i Marsylia dzieli się na dwie 
części. Jest Marsylia reprezentacyjna, elegancka, „la 
Promenade de la Corniche", o pięknych, luksusowych 
wilłach, które bieleją wśród zieleni ogrodów, ale jest 
i ta druga — rybacka, portowa Marsylia o bezsłonecz- 
nych, wąskich i krętych uliczkach. 

W styczniu 1943 r. Niemcy, bojąc się tej ludowej. an- 
tyfaszystowskiej części miasta, o której uzbrojeniu krą- 
żyły legendy — wysiedlili w ciągu 24 godzin 50 tysięcy 
mężczyzn, kobiet i dzieci do obozów, po czym zburzyli 
dom za domem, ulicę za ulicą. 
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Młody Marsylczyk 


Marsylczycy, beztroscy, weseli Marsylczycy niezgo- 
rzej umieją — gdy zachodzi tego potrzeba — bić się. Ta 
stamtąd wyruszył podczas Rewolucji Francuskiej w ro- 
ku 1789 słynny pułk, złożony z najbiedniejszych „sans- 
cułottów". To tam powstała słynna „Marsylianka" — 


obecnie hymn narodowy Francuzów. W akresie Froniu 
Ludowega robotnicy portowi i metałowcy Marsylii 
wzięli poważny udział w walce o urzeczywistnienie jego 
haseł. 

A gdy w sierpniu 194 r. padło hasło powstania na- 


Robotnicy portowi: 


rodowego, nie przypadkiem rozpoczęło się ono w por- 
towej dzielnicy „la Jolijette" i przeniosła się błyska- 
wicznie do metalowych fabryk, by w końcu porwać za 
sobą całe miasto i ze śpiewem Marsylianki aczyścić je 
od wroga jeszcze przed nadejściem wojsk sojuszniczych. 
Fotografie autora Julia Piroite 


Senegałczyk 


Marjorie Kinnan Rawlings 


— Ale nie do mojej sypialni, Ezra Barter! 
Zrobię dla Julii wszysto co jest w mojej mo- 
cy. lecz nie pozwalę, żebyś całą moc skakał 
tam i z powrotem i budził mme, Oka nie 
zmrużyłam zeszłej nocy! 

— Wobec tego będę spał z Jodym i zrobię 
obok posłanie dla Julii. Nie zostawię psa sa- 
mego w budzie na noc. Przynieś mi zimnej 
wody, synu. - 

Penny zaniósł Julię do pokaju Jodyego i 
umieścił w kącie na kupie worków legowisko 
dla niej. Bledne psiska nie chciało, czy nie 
mogła pić, Penny musiał siłą otworzyć Jej 
pysk i wlać wodę w wysuszone gardło. 

— A teraz dajmy jej pokój 1 chodźmy do 
naszych robót. 

Przytulnie jakoś było tego dnia w obej- 
Schr Jody zebrał jaja złożone przez kury. 
w stodole, wydoił krowę, przyprowadził cie- 
la do jałówki, nargbat drew do kuchni. Pen- 
ny, jak zwykle, poszedł po wodę do jaru, 
dźwigając na chudych barkach jarzmo nosl- 
wody, z którego obydwu stron zwisały dwa 
wielkie, drewniane wiadra. Ma Baxter przy- 
rządziła kolację z jarzyn ! fasoli, usmażyła 
porządny płat świeżej wieprzowiny. 

— Lepiej by nam dziś smakował kawał 
niedźwiedziego mięsa — wzdychała. 


Jody był głodny, ale Penny prawie nie 
miał apetytu. Dwa razy wstawał od stołu 
1 szedł z jedzeniem do starej Julii, lecz suka 
nie tknęła nawet jadla. Ma Baxter podniosła 
się, by sprzątnąć ze stołu i zmyć naczynia. 
Nie zapytała dotąd o szczegóły polowania. 
Jodyego aż rozpierała ochota opowiedzenia 
jak to było, jak piękne było tropienie zwie- 
rza i jak straszna była walka. Ojciec mil. 
czał Rodzice nie zwracali jakoś na niego 
uwagi, zajęci swolmi myślami, więc Jody za- 
glębił się w talarzu I zajadał. 

Słońce zachodzilo czerwone i czyste. Dłu- 
gle, czarne cienie kładły się na kuchnię Bax- 
terów. 

Pierwszy odezwał slę Penny: — 
zmęczony. Położyłbym alg chętnie. 

Jodyego wciąż jeszcze bolały nogi, otarte 
elężkimi butami. 

— I ja też — powiedział. 

— A ja jeszcze trochę posledze — odezwa- 
ia się Ma Baxter — nle wiele dziś zrobiłam, 
tyle tylko, że kłopotów było dużo. Trochę 
tam koło klełbas zakrzątnęłam się i tyle. 


Jestem 
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Przeklad autoryzowany Adama Galisa 6) 


Penny i Jody poszli spać. Rozebrali ste, 
siedząc na krawędzi wąskiego łóżka Jodyego. 

— Dobrze, że jesteś taki chudzielec, ba 
jekbyś był naprzykład takiej tuszy jak mat- 
ka, nie wiem, czy zmieścilibyśmy się razem 
na łóżku. Już by tam któryś z naa znalazł 
się na podłodze. 

Ale bylo dość miejsca dla ohydwu cial. 
Czerwień spłynęła z zachodu, w pokoju za- 
padł mrok. Stara Julia spała, dysząc ciężko 
1 jęcząc przez sen. Zjawił się księżyc na nie- 
hie i rósł, a w godzinę po pełni zalało mały 
pokofk mżenie srebrnego światła. Jodyego 
okrutnie paliły nogi | swędziały kolana. 

Penny odezwał się po cichu: — Nle Spisz, 
synku? 

— Nie. Wydaje mi się, że ciggle jeszcze 
chodzę. 

— Bośmy dzisiaj uazli spory szmat wia- 
ta. A jak cl się polowanie podobało? 

— Bardzo!... — potarł kolana — lubię my- 
Śleć a polowaniu. 

— Rozumiem cię. 

— Lubię troplenie | pogoń. Lubię patrzeć, 
jak łamią się gałązki albo paprocie na bag- 
nach. 

— Tak, tak... 

— I lubię jeszcze, kledy zoble Stara Julia 
szezeknie co jakiś czas... 

— Ale walka jest straszna, prawda syn- 
ku? 

— Och, groźna, tatulu... 

— A najgorzej pieakom bywa. Ile to sił 
atracą, ile aię nakrwawią. Tylko, żeś ty jesz- 
cze nie widział nigdy zabitego ntedZwiedzin 
I wiesz, żeby nawet bestia byl niewiem jak 
zły, to jednak żał go trochę, kiedy pada, psy 
hyc go za gardło i nuż tarmosić, a miś krzy- 
czy lmdzkim głosem í kladzie ale { zdycha 
u twych nóg. 

Znów nastąpiła cisza. Letell w milczeniu. 

— Gdyby dzikie zwierzęta zostawiły nas 


w spokoju.. — odezwał się w zamyśleniu 
Permy. 
— Chciałbym je wszystkie pozabijać — 


powiedział Jody — te, co nas okradają 1 wy- 
rządzają zzkody. 

— Zwierzęta nie kradną. Zwierzę walczy 
o byt i stara się zrobić to najlepiej jak umie. 
"Tak samo, jak my. ludzie. Niedźwiedź, pan- 
tera, czy wilk już ma taką naturę, że musi 
mordować, by wyżyć. Cóż dla nich znaczą 


jakieś tam płoty, 
okręgów ?... 

Skąd może wiedzieć niedźwiedź, że to jest 
mój grunt, uczciwie zapłacony? Albo akąd 
moze wiedzieć, że muszę mieć świnię, by się 
wyżywić? Jedyne o czym wie, to jego głód! 

Jody leżał na wznak, wpatrzony w światło 
księżyca. Wydawało mu ale, że Wyspa Bax- 
terów jest fortecą, oblężoną ze wszystkich 
stron przez głód. Błyszczą teraz w zaroślach, 
w świetle księżyca, czerwone, zielone 1 żół- 
te Mepis. Głód chce napaść na ich twierdzę, 
błyskawicznie zamordować, najeść sie 1 uciec. 
Tchórze napadłyby na kurnik, wilk albo pan. 
tera dobratyby się przed świtem do clelaka, 
a stary Slewfoot powrócHhy po swój żer. 

— Zwierzę robi to samo co ja, kledy się 
wyhieram na polowanie, po dziczyznę, — 
odezwał się znów Penny — i ja prześladuję 
je w jego legowisku, gdzle sobie mieszka 
| chowa mlode. Surowe to prawo, ale już 
na to nie ma rady: — „Zabij, albo zdychaj 
z głodu". 

Lecz dom był opoką bezpieczeństwa. Zwie- 
rzęta przychodziły wprawdzie, mle musiały 
znów odejść; Jody zaczął z Jekka drżeć i nie 
mégthy powiedzieć, dlaczego: 

— Zimno cl, synku? 

— Trochę zimno. 

Widział w tej chwili oczyma wyobraźni 
starego Slewfoota, pędzącego, walacego na 
oślep łapami. Styszal jego ryk. Ujrzał znów 
chwilę, gdy Julia wita się w objęciach nledź- 
wiedzia; widział jak pada, wstaje | znów 
pada, brocząc krwią. Ale dom byl bezpiecz- 
ny! 

— Przysuń się Jody, ogrzejesz się o mnie. 

Przytulił się mocno do ojcowskich kości. 
Penny objął syna ramieniem. To ojciec był 
ostoją bezpieczeństwa. To ojciec przepłynął 
rzekę, by ratować rannego psa. Dom był 
dlatega bezpleczny, że ojclec czuwał nad do- 
mem | nad rodzinę. Ciepłe uczucie rozpły- 
nelo się po całym ciele chłopca. Zasnął. Obu- 
dził go jakiś ruch w nocy. W świetle księ- 
życa ujrzał ojca, który przycupnął w kącie 
i podawał coś starej Julii. 


ogrodzenia, czy granice 


ROZDZIAŁ 5. 


Penny powiedział przy Śniadaniu: — Ano 
trzeba będzie potraktować o nową strzelbę, 
bo będzie krucho z nami... 

Stara Julia miała sle trochę lepiej. Rany 
golly się czysta, bez opuchlizny. Była tylko 
mocno wyczerpana utratą krwl | wciąż by 
tylko spala Penny podał Juli naczynie z 
mlekiem, ale wychłeptała niewiele. 

— Jakim cudem chcesz kupić nową strzel- 
bę, kiedy ledwie ci starczy pleniędzy na po- 
datki? — zapytała Ma Baxter. 

— Powiedziałem „potraktować* — popra- 
wił Penny. 

— Tego dnia, kledy ty będzlesz stroną, 
która zarobiła na takim handlu, ja zjem 
zmywak. 

— Ależ mateczko, wcale nie mam zamla- 
ru oszukać kogokolwiek. Przecież zdarzają 
się takie transakcje, z których obydwie stro- 
ny są zadowolone. 


- zmttuj sie, kto go weämie? 
Perk jest dobrym psem myśliwskim. 

— Dobry do polowania na suchary. 

— Wiesz przecież nie gorzej ode mnie, że 
Forresterowie mają bzika na punkcie paów. 

— Ezro Baxter, skoro już wybierasz się 
na handel do Forresterów, to dobrze będzie 
jeżeli wróciaz da domu z portkami. 

— Otóż właśnie wybieram ale dziś do 
nich i biorę ze sobą Jodyego. 

Penny powiedział te słowa tak stanowczym 
tanem, jak gdyby nie liczył się wcale ze 
zdaniem potężnej małżonki. Ma Baxter west- 
chnęła. 

— Pięknie! Doskonale! Zostaw mnie sa- 
mg bez drzewa, bez wody ! bez pamacy, 
gdyby się cai ze mną stalo złego. Idź sobie. 
Wet go! 

— Nie zdarzyło się jenzeze, żebym cię zo 
stawił bez opału i wody. 

Jody shichał z obawą. Wizyta u Forreste- 
rów hyła mu milsza od najlepszej potrawy. 
Penny powiedział po chwili: 

— Jody powinien stykać się z ludźmi i na- 
brać ogłady towarzyskiej. 

— A dom Forresteröw ma być najlepszym 
miejscem do zaczęcia edukacji!.. Jeżeli ma 
się na nich wzorować, to nauczy się tylko 
najgorszego. Ci ludzie mają serca czarne, jak 
północ. 

— Może wlaśnie na ich przykładzie zoba- 
czy, jakim nie należy być. W każdym razie 
idziemy dziś do Forresterów. 

Penny wstał od atahı. 

— Przyniose wody, a ty synku nargb drew 
jak się patrzy. 

— Weźmiesz obiad ze sobą? — krzyknęła 
Ma ze nim. 

— Obrazlibym moich sąsiadów. Myślę, że 
bedziemy obładować u nich. 

Jody pobiegł do drewutni. Każdy cios sie- 
klery zadany pieńkowi sosnowemu, zbliżał go 
do Forresterów i przyjaciela Fadderwinga. 
Narghat dużo szczap I tyle zaniósł da kuch- 
ni, że wypełmił skrzynię na opał. Ojciec nie 
wrócił jeszcze 2 wodą. Jody skoczył da staj- 
ni i oelodłał konia. Pomyśłał sobie, że jeśli 
koń będzie przygotowany do drogi, ta uda ale 
tm wyjechać, zanim Ma wymyśli jakiś nowy 
pretekut, by go zatrzymać. Penny powracał 
właśnie zachodnią, piaszczystą drogą, pochy- 
lony pod jarzmem, z którego obydwu stron 
zwiaały ciężkie, drewniane wiadra. Jody po- 
bległ na drogę. Pragnął pomóc ojcu w trud- 
nym zadaniu. Bowiem nie łatwo było zacho- 
wać równowagę, podczas stawiania wiader na 
ziemi. A jeśli hy się, co nle daj Boże, wywró- 
clt, muslathy Penny ta uprzykrzone dźwiga. 
nie wody powtórzyś od nowa. 

— Cezar oslodłany — zawołał. 

— O rety, lasy się palą! — roześmiał aig 
Penny. — No, dobrze. Jeszcze pozwól mi tyl. 
ka włożyć odéwietny surdut, odwiąż Ripa 
1 przynieś fuzję, a zaraz ruszamy. 

Siodło była również kupione u Forreste- 
rów. Okazało się bowiem, że jest za małe 
die któregokolwiek z tych potężnych zadów. 
Zaé Penny i Jody mieécill się w nim dosko- 
nale. 

— Siadaj przede mną, synu. Miarkuję, że 
jeśli mnie przerośniesz, to będziesz musiał 
siadać z tyłu, bo bym drogi nie zobaczyl. 
Pójdź tu Perk! Jazdal 


Perk pobiegł za nimi. Zatrzymał się nagle 
i spojrzał za siebie na podwórze i dam. 

— Mam nadzieję, że to twoje ostatnie 
spojrzenie — powiedział Penny do psa. 

Cezar, wypoczęty, puścił się miarowym 
iruchtem. Jody pomyślał, że na szerokim 
grzblecie konia, w przestronnym siodle, w 
objęciu ramion ojcowskich, Jedzie się | 
wygodnie, jak w fotelu na biegunach. Na 
rozsiaheeznionej drodze kładły się ruchliwe 
cienie liści. Na zachód, tuż przy rozpadlinie, 
óroga rozwidlała się. Jedna odnoga wiodla 
w stronę Wyspy Forresterów, druga gwra- 
cala się na północ. Starożytne drogowskazy, 
wycięte siekierą w pniach sędziwych sosen, 
wytyczały szlak północny. 

— Kto gorobił te znaki, ty, czy Forreste- 
rowie? — zapytał Jody. 

— Skądże?.. Znaki te zostały wycięte kie- 
dy jeszcze i o mnie i o Forresterach ani sły- 
chu ani dychu mie było. Widzisz, synku, nie- 
które spośród nich są tak głębokie, a sosny 
tak wolna rosną, że nie dziwiłbym się wcale 
gdyby się okazało, że to jeszcze can pA 
robota. Nie przerabiałeś w tym roku histori! 
z panem nauczycielem? Bo tą drogę wybu- 
dowall Hiszpanie. Ta na prawo, którą właś. 
nie mijamy, jest starym hiszpańskim trak- 
tem, ciągnącym się przez Gs Florydę. A 
rozwidla się kolo fortu Butlera. Gościniec 
południowy wiedzie do Tompy i wie się 
Drogą Dragonów. A ten znów szlak nazwano 
drogą Czarnego Niedźwiedzia. 

Jody spojrzał na ojca wielkimi oczami. 

— Sądzisz, że Hiszpanie walczyli z niedź- 
wiedziami? 

— Pewnie. Szczególnie kiedy obozowali. A 
mieli do zwalczenia plemiona indyjskie, 
niedźwiedzie i lamparty. Niby tak samo jak 
my, tyle, że nie mamy Imdian, 

Jody rozejrzał się dokoła. Bór sosnowy 
zaludnił się nagle. 

— A są tu jeszcze jacyś Hiszpanie, tato? 

— Nie ma w tych stronach człowieka, 
którego dziadek chociażby widział kiedykol- 
wiek Hiszpana. Otóż Hiszpanie przybyli z 
tamtej strony oceanu, przemaszerowali Flo- 
rydę wzdłuż i wszerz, walczyli, handlowali 
1 znikli nagle jak ręką uciął. I nie wiadomo 
œ się z nimi stało... 

Życie boru na wiosnę szło odwiecznym, 
tym samym trybem, w zlotym blasku słoń- 
ca. Ptactwo piało pieśni godowe; gdziekol- 
wiek spojrzeć, tokowsly nastroszane samce, 
a cała Wyspa Raxteréw rozbrzmiewała sło- 
dyczą ptasiego muzykowania. 

— No i powiedz, czy to nie piękniejsze ad 
dźwięków skrzypiec i gitar? — zapytał 
Penny. 

Słowa ojca zwróciły znów myśli Jodyezo 
w stronę puszczy. A były tak dalekol Het, 
na falach oceanu, na hiszpańskich okrętach. 

A tu eukaliptusy przywdziały nowe, zielo- 
ne szaty. Wprawdzie jaśmin i dereń już 
przekwntły, ale za to ostrzeń był w pełni 
kwitnienia. Droga wiodła na zachód poprzez 
kilometr soczystej, ukwieconej łąki, peħej 
białych i czerwonych barw, Rnje dzikich 
pszczół bzykały w małych, koronkowej piek- 
ności kwiatach winarośli świętego Augusty- 
na. Droga zwężała się ea łąką, wpływając 
na teren opuszczonej poręby. Cezar poszedł 
stępa. Bór gęstniał coraz bardziej, aż zam- 
knął się dokoła podróżnych. Dębczaki i krza- 
ki mirtowe chwytały jeźdźców gałązkami za 
nogi. Potem znów była przestrzeń karłowa- 
tych drzewek, obszar pozbawiony prawie cie- 
nia. Jechało się w tej gęstwinie pod mocna 
grzejącym, kwieiniowym słońcem. Cezar 
spocił się, aż skrzypiały popręgi. 

Dalsze trzy kilometry były gorące i ciche. 
Tylko s6jk! polatywały wśród krzaków. Lis 
przebiegł drogę, włokąc za sobą kite. Jakiś 
nieokreślony żółty kształt — mógł to być 
dziki kot — błyskawicznie snyrznął w za- 
rośla mirtowe. Następnie droga rozazerzyła 
się znów, roślinność zrzedla, a przed oczyma 
przybyszów rozwarł się szeroki pejzaż, w 
którego głębi widniały potężne sosny Wyspy 
Forresterów. Penny zeskoczył, podniósł Fer- 
ka i znów dosiadł konia, trzymając troskli- 
wie psa na rękach. 

— Dlaczego tak go niesiesz? — zapytał Jo- 
dy. 

— Nie twoja rzecz. 

Wiechali w burzany, wysokie, niosące 
GRE AREA koronami palm i czar- 
nych dę roga tworzyła tu ry 2a- 
kret, za którym PRERE aig szary ZOE 
resteröw, przytulony do olbrzymiego dębu. 
W głębi, za domem, połyskiwał staw. 

“an 


a 


A. Kamiński (J. Góreckij, KAMIENIZ 
NA SZANIEC. Wydanie III krajowe. War- 
szawa, 1946. Sp. Wyd. „Wledza”, Str, 208. 

„Kamienie na szaniec” mają swoją 
wę. Ukazały się po raz pierwszy w sierpniu 
1843 roku, jako jeden z nielicznych dru- 
ków literackiego podziemia. Historia o 
„Wojtku, Czarnym, Zośce i kilku innych 
cudownych ludziach oraz o niezspomnia- 
nych czasach 1939—1943 roku, o czasach 
bohaterstwa 1 grozy" wzbudziła wiele en- 
tuzjazmu w kraju wśród walczącej mło- 
dzieży i zagranicą, gdzie ukazało się osobne 
wydanie książki, ale wywołała również 
wiele zasadniczych zastrzeżeń. Tematem oży* 
wionych dyskusji stala się zawartość ideolo- 
giczna książki. Autor, wea pewnej 
grupy młodzieży warszawskiej z gimn. Ba- 
torego, dał w „Kamieniach na szaniec” opo- 
wieści o losach kilku chłopców, którzy z 
zapałem rzucili się w wir konspiracji. Ich 
czyny (jak powiada autor) „wycisnęły pięt- 
no ma stolicy, oraz rozeszły się echem po 
kraju. W istocie: pseudoninem jednego z 
tych chłopców ochrzczony został sławny 
batalion powstańczy „Zośka*, imieniem dru- 
giego — kompania „Rudy“ w tym batalio- 
nie, Imieniem trzeciego — „Alek" — pluton 
w kompanii „Rudy“. Ci chłopcy uprawiali 
Mały Sabotaż, Oni wykonali akcję pod 

Arsenałem, gdzie odbili swojego kolegę, 
wiezionego na przesłuchanie, na Szucha. 

Głosy krytyczne podniosły się ze strony 
młodzieży socjalistycznej. Apotecza walki 
{która staje się dla bohaterów rozkoszą, 
a nie koniecznością), idealizacja figur opo” 
wieści 1 przesadne, afektowane iraktowa- 
mie spraw, bardzo zwczajnych dla wojen- 


wy- 
rażona już w tytule, a wychwalająca ślepe 
poeluszeństwo organizacyjne | poświęcanie 
Życia dla błahej nawet sprawy — te ele- 
menty przede wszystkim udstręczyły od 
Czytelników, którzy sens walki z 
faczyzmem pojmowali nieco inaczej. Nie- 
pokoił czytelników również typ człowieka, 
postawionego przez A. Kamińskiego, jako 
kiemł Typ dobrego bojowca, a bardzo li- 
chego intelektualisty. Typ zdecydowanie, 
jak stwierdzono, faszystowski. 
Dzisiaj przechylamy sig raczej do oceny 
kaiyan nlz do giosöw eniuzjastycznych. 
e są zwłaszcza głosy mło- 
SE o tej i „Nie sziuka dla oj- 
czyzny poświęcić życie — pisze uczeń IL kl, 
liceum porodzie mr, 10/119) — lecz poc 
daj 3 więzy Ay Wa UE 
jaca s el je w 
człowieku. Nie można sprzedawać swego 
człowieczeństwa nawet za cenę Bik, ee 
czyzny. Nie można traktować 
rzutonego aa ołtarz idei martwego ego kates 
nia”. 
Witold Zalewski „SMIERTELNI BOHA- 


TEROWIE". Nowele, a 1846, Wy- 
dawnictwa E. Kuthana, S 171, 
Witold Zale czynnym konspira- 


torem. Nowele jeg 
kladu autobiografic 
wiadaniach autor 

wie wszechstronne 


ASA AS pod: 


rowie 
łymi ludźmi, em te się 
meta silnej woli, nie umieją 


Jak 
teatu so odzie 
potwornych lat, książka “Zalewskiego je 
pozycją godną uznanie i ambitnym — choć 


nie zawsze całkowitym — osiągnięciem ar- 
tyslycznym. — ża 


Kronika Miodziezy Swiata 
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Francuscy harcerze 


Fartuszek domawy — to jedna z najniezbed- 
niejszych części garderoby kobiety pracującej. 
Poza obowiązkami zawodowymi każda z nas 
spędza przecież kilka godzin dziennie przy za- 
jęciach gospodarskich; jedyna często przydzia- 
ława sukienka, którą nosimy do biura lub na 
wykłady, musi zachować jak najdhużej éwie- 
żość, irzeha więc koniecznie włożyć fartuszek, 
który uchroni ją od tłustych plam i brudu. 

Na fartuszek nie warto kupować nowego 
materiału: nawet jeżeli otrzymamy półtora 
metra jakiegoś perkaliku na przydzial—lepiej 
zrobić z niega nową bluzeczkę, która przyda 
się do biura pod sweter. 

Fartuszek do gospodarstwa można doskona- 
le zrobić ze starej letniej sukienki Zróbmy 
przegląd naszej letniej garderoby: napewno 
znajdzia się jakaś sukienka, której się już 
mie lubi — zbyt kusa lub ciasna wskutek 
wielokrotnego intensywnego prania, przetar- 
ta, przepocona pod pachami, czy cokolwiek 
splowiala — słowem sukienka, której napew- 
no nie będziemy w przyszłym roku nosiły. Po 
co ma się poniewierać po szafach i waliz- 
kach? 

Wycinamy z sukni części najgorsze į odrzu- 
camy je: będą to z pewnością części sukni 
spod pach i przeważnie plecy — przepalone 
ad sońca i „rozłażące" się przy lada pociąg- 
nięciu. Z pozostałych części materiału robimy 
wykrój fartuszka, według dowolnie wybranego 
modelu. 

Jeżeli materiał jest wzorzysty-+adnie przy- 
stroją fartuszek kolorowe łamówki w kolorze 
najżywszym z wchodzących w skład deseniu— 
czerwone, zielone, szafirowe. Jeżeli materiał 
jest jednobarwny 1 spłowiały — dobrze będzie 
odświeżyć go przez lekkie podfarhowanie 
barwnikiem w tym samym kolorze i dać o ton 
ciemniejsze wypustki. 

Nie zapomnijmy też o dużych kieszeniach; 
praktycznie jest mieć przy sobie pod ręką za- 
pa'ki, kluczyki do spiżarni itp. 
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zebach. Obok niego — okazale szynki i zwoje 
kielbas, pisanki mieniące się wszystkimi bar 
wami tęczy, apetyczne baby wielkanocne, pa- 
chnące lukrem, mazurki najróżniejsze, mig- 
dalami, rodzynkami, smażonymi owocami 
ubierane — przedmiot chluby 1 dumy gospo- 
dyni, Całej bogatej zastawie patronował — 
'w myśl starej chrześcijańskiej tradycji — ba- 
ranek wielkanocny, misternie z masła zro- 
biony z czerwoną chorągiewką — i oczywi 
ście nieodzowne jaja. Swieconym jajkiem 
dzielono się bowiem z domownikami, a póź- 
niej z każdym, składając sobie wzajemnie ży- 
czenia. ‘ 
Wszystkim uprzykrzył się długi 40-dniowy 
post, którego ściśle przestrzegano, toteż szy- 
kowano jedła — nriesiwa, wędlin i ciast 
wbród, by można było sobie ów post solidnie 
powetować: 


„W 


ielkanocną niedzielę, wygnawszy 
już śledzie, 


Mięsiwem wyściełamy bokj przy obiedzii 
pisze staropolski poeta. A znany autor fra- 
szek, Potocki, tak opisuje przygotowania wlel- 
kanocne; 


Sukienki w kralę pojawiają się każdej wia- 
sny z regularnością wprost zadziwiającą; bo 
nawet przy najbardziej radykalnym przewro- 
cie w świecie mody, jaki niesie zazwyczaj no- 
wy sezon — sukienki w kratę pozostają ulubio- 
nym strajem sportowym i codziennym 


ua w 
D wisi, wieprze kolą, zwierzyny i szynki 
by} na stole były; w kołaczach rodzynki, 
Bo-sie nam przez siedm niedziel naprzykrzył 
post dhu; 
W nowe szaty stroimy i siebie i sługi” 


Nasz powojenny stół wielkanocny musi być 
naturalnie o wiele skromniejszy; nasze ape- 
tyty przystosowały się już trochę do... możli 
wości kieszeni i nie ma potrzeby piec na $wie- 
ta np. ćwierci wołu. Nie kazdego dziś stać 
nawet na jedną całą szynkę, a mazurki gęsto 
naszpikowane orzechami i migdałami są b. 
kosztowne. Jednakże trudno wyrzec się przy- 
jemności urządzenia choćby najskromniejsze- 
go stoh: wielkanocnego, by tradycji stato się 
zadość... 


Jeżeli mamy w domu niewielki stół czy 
stolik do pracy — ustawimy go najlepiej w 
rogu pokoju, by nie zawadzał. Nakryjemy go 
białym obrusem — koniecznie białym, a w 
braku obrusa po prostu świeżo ukrochmalo- 
nym prześcieradłem i upniemy daokoła gir- 
landy widłaku, którego Świeza zieleń raduje 
oczy, bo przypomina nam upragnioną t bli- 
ską wiosnę.. Do dekoracji stołu, ciast i wę” 
dlin używa się też gałązek boréwkowych 
i wierzbowych bazi. 

»Mintmum* tego, co powinno się znależć na 
wielkanacnym stole, to: 1) baranek wielka- 
nocny z masta lub po prostu z cukru, 2) kilka 
Jaj. 3) wianek wędzanej kiełbasy, 4) boche- 


W sukience w kratkę wygląda się młodo 
1 bezpretensjonalnie, przy tym tkaniny kra- 
ciaste nie są tak „wymagające”, jeśli chodzi o 
gatunek materiału, jak tkaniny gładkie. Su- 
kisnka w kratę może być uszyta z taniutkiej 
bawełenki ; wygląda ładnie i efektownie, bo- 
wiem żywe — pstre kolory kraty tuszują dy- 
skretnie braki gatunku; natomiast suknie je- 
dnalitej barwy — zwłaszcza w kolorach ciem: 
nych (granat, czarny) muszą być już napraw- 
dę z dobrej wełny, żeby zachować właściwy 
efekt, 

Póki jesteśmy naprawdę młode — nie lę- 
kajmy się krat w żywych, śmialych kolorach: 
w tym wieku uchodzą najbardziej pstre zesta- 
wienia. Dziecko 7-letnie » szesnastolatka — je. 
dnakowo ładnie wyglądają np. w szkockiej su- 
kience w kratę czerwono-zielaną, ze spódnicz- 
ką układaną w fałdy i maleńkim białym koł- 
nierzykiem pod szyją. Dziewczęta i kobiety w 
pełni młodości — ładnie wyglądają w krat 
kach 9 tonacji harmonijnej, w miarę barwnej, 
np. zielono-brązowej, żółto-brązowej czy po- 
pielato-wiśniowej, przy tym nie wolno zapo- 
mnieć o kardynalnej zasadzie, że kraty duże 
dopuszczalne są dla osób szczupłych, a drob- 
ne — dla tęższych. Wreszcie tak lubiane i za- 
wsze modne „pepitki* szaro-granatowe odpo- 
wiednie są dla wszystkich kobiet bez wyjątku 
w wieku od lat 5 do 100! 

Najnowsze modele w kratę, które widzicie 
na rysunku, mite czytelniczki, będą z pewno- 
ścią pokusą dla sprawienia sobie nowej, wio- 
sennej suklenki.., 

Peki 


kar] 
świąteczna tradycja), 5) babka 
upieczona na drożdżach. 

Oczywiście każda gospodyni pragnie, by na 
jej stole wielkanocnym znalazło się jak naj- 
więcej dobrych rzeczy: z wędlin i mięs — 
szynka, a choćby mały baleronik, pieczona 
cielęcina, peklowany ozór, który kraje się 
pięknie w plastry, doskonale zastepuje wę- 
dling j nie jest specjalnie kosztowny. Z ciast 
— poza niezbędną babką — można przygoto- 
wać, gdy kieszeń pozwala, sernik lub mazu- 
rek z kruchego ciasta, pociągnięty glazura 
z kakao i przybrany wiśniami i agrestem 
z zapasów zeszłorocznych konfitur. Nasi do- 
mownicy 2 przyjemnością też powitają na 
wielkanocnym stole butelkę choćby krajowe- 
go wina, które jest w stosunku do cen in- 
nych artykułów naprawdę tanie, a przy tym 
zdrowe i smaczne. Barbara. 


Oszczędnościowy sern 
a la wiedeński 


1 kig. sera, % klg. gotowanych tartych kar: 
tafli, 5 żółek (białka na pianę), 1 szklanka mą- 
ki pszennej, I proszek do pieczenia, 2 łyżki ma- 
sta, 1 szklanka cukru, zapachy. 

Ser i ugotowane, sypkie kartofle przepuścić 
przez maszynkę, żóltka z cukrem ulrzeć do 
białości. Ser, kartofle, żółtka z cukrem, pró- 
szek do pieczenia, mąkę i roztopione masło 
wymieszać razem i długo, starannie ucierać, 
by masa stala się zupełnie jedriolita. Wlać za- 
pachy (cytrynowy, rumowy) — jeśli mamy w 
domu unrrowskj dżem pomarańczowy — od- 
sączyć skórki i pokrajawszy je drobno wrzu 
cić do przygotowanej masy: dodadzą serniko- 
wi wykwintnego smaku. Na końcu ubić biał- 
ka na pianę t wymieszać wszystko razem. 

Blachę wysmarować tłuszczem i przysypać 
lekko tartą buteczka, by sernik nie przykleil 
się do dna. Włożyć masę do formy i upiec. Po 
upieczeniu wyjmować z formy ostrożnie, pod- 
ważając boki nożem, by sernika nie zepsuć. 
Po wyjęciu odwrócić dnem do góry, by nie 
podchodził parą. Gdy zupełnie wystygnie, po- 
sypać wierzch pudrem waniliowym. a 


Mazurek kruchy 


20 dkg. cukry, 25 dkg. masła, 50 dkg, mąki 
pszennej, 2 żółtka, szczypta soli, olejek cytry- 
nowy, 2 opłatki, 

Z maki, masła, żółtek, cukru, szczypty soli 
4 olejku cytrynowego zagnieść na stolnicy gę- 
ste ciasto i odstawić na godzinę, by siężało. 
Następnie rozwałkować do grubości półtora 
centymetra, ułożyć ciasia na opłatkach, brze- 
gi pokarbować palcami ; wstawić na pół go- 
dziny do pieca. Wyjąć, gdy ciasto nabierze 
koloru złotawego. Wystudzony mazurek polu- 
krować j udekorować konfiturami. 

Barbara 
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W związku z zawarciem sojuszu z 
Czechosłowacją warto przypomnieć 
mało znany dotąd fakt udziału naszych 
wojsk w walkach o wyzwolenie Cze- 
chosłowacji. Jak wiadomo, w chwili ka- 
p-tulacji Niemiec znajdowały się w 
Czechosłowacji silne i nienaruszone je- 
dnostki hitlerowskie pad dowództwem 
marszałka Schörnera. Schörner nie pod- 
porządkował się rozkazowi kapitulacji 
ġ przez kilka dni po oficjalnym zakoń- 
czeniu działań wojennych stawiał apr 
armii radzieckiej, Niemey wszystkimi 
siłami dążyli do zgniecenia powstania, 
które wybuchło wówczas w Pradze, za- 
mierzając zrealizować plany zniszczenia 
Czech. Błyskawiczna akcja wojsk ra- 
dzieckich oraz jedńostek II Armii W. P., 
a zwłaszcza Korpusu Pancernego, po- 
krzyżowała te plany. 

Poniższe wspomnienia — oparte na 
autentycznych materiałach historyez- 
nych — żywo malują tę mało znaną kar- 
tę dziejów Wojska Polskiego, które idee 
sławiańskiego braterstwa realizowało 
nie słowem, lecz czynem. 

8 maja 1945 roku zastał nas nad Łabą. O 
zmroku poprzedniego dnia docieraliśmy do 
miasta Bischofswerda. Czołgi szybko przem- 
knely przez ulice, zawalone porzuconą przez 
Niemców bronią, amunicją, sprzętem. Nagle 
ze wzgórza 761 buchnęły języki ognia. W se- 
kundę wokół naszych samochodów zaczęły 
rwać się pociski W tej samej chwili jak spod 
ziemi wyrosły nagle wszędobylskie „Katiu- 
sze". 106 pocisków wyrzuconych jednocześnie 
w stronę Niemców przekonało ich o bezcelo- 
wości obrony. 

W tem z tylu, poprzez grupę oteczającyca 
nas żołnierzy, przedziera się jakiś fizylier. 
Wymachuje rękami į krzyczy 2 daleka, ale sło 
wa dochodzą do nas nie odrazu. — Kapituła- 
cja! Styszycie? Niemcy skapitulowali! 

Nie wierzyliśmy. Ale nazajutrz wiadomość 


patwierdziła się. Bila największymi, jakimi 
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Lech, 


tylka rozporządzała drukarnia polowa, czcion- 
kami z pierwszej kolumny „Pancernych". 

Radość wśród żolnierzy ogromna. „Koniec 
wojny", „pokój“ — slowa, których oczekiwano 
tak długo... 

Za kilka godzin nowa wiadomość. Wojna 
wprawdzie skończyła się, ale jeszcze nie dla 
nas. Silne oddziały niemieckie w Czechosło- 
wacji, w tym dobarowe formacje SS, nie chcą 
podporządkować się rozkazowi 
W Pradze wybuchło powstanie, które Niemcy 
zamierzają utopić we krwi. 

$-go maja o godz. 9.00 — krótki rozkaz da- 
wódcy Korpusu. Korpus ma wkroczyć do Cze 
chosłowacji i zająć do końca dnia rejon: Wer- 
szerzyce — Mukarzow — Krawarze — Wel- 
derzyce — Jankierzyce 

Ruszamy Drogi tak zatarasowane, że ledwo 


można się przecisnąć. Działa szturmowe. ta- 


i Rus 


Czech 


bory, furmanki, limuzyny, ciężarówki. W od 
wrotnym kierunku ciągną nieprzerwane sze- 
regi ludności niernieckiej, pchając w pocie 


czoła wózeczki naładowane mieniem. 


Raz po raz napotykamy długie kolumny żoł- 
nierzy niemieckich, bez broni, bez pasów. 
Nikt ich nie kanwojuje, nikt ich nie strzeże 
Nie ma czasu. Prędzej, prędzej, na południe — 


uniemożliwić Niemcom wykonanie ich planów 


kapitulacji. - 


zniszczenia, 


Wjeżdżamy do Czechosłowacji. Na każdym 
czeskim domu olbrzymia chorągiew o harwach 
narodowych. Niemcy uciekają błyskawicznie. 
Zdążyli pozakładać miny, ale nie zdążyli ni- 
czego zniszczyć. Wodociągi, elektryczność — 


czynne. Nawet telefony działają. 


Stajemy przy atwartym oknie jednego = do- 


mów, zamieszkałych przez Niemców. W tej 


chwili zadźwięczał dzwonek telefonu. Gospo 
dyni podnosi słuchawkę. 

— Ja, Frau Schmolke. Nie, nic nowego. Tyl- 
ko — spogląda na nas z ukosa — polnische 
Offiziere przyjechali. Dobranoc, dobranoc... 

Rzeczywiście, drobnostka; 
miasteczko... 


Polacy zajęli 


Wskutek zatarasowania dróg wyznaczony 
rejon zajmujemy dopiero nocą. Za kilka go- 
dzin przychadzi nawy rozkaz: marsz konty-, 
nuować także w nocy. śpieszyć się. 
Kantynuujemy pościg za uchodzącym pie- 


zie nieprzyjacielem. Jedziemy coraz dalej 


w głąh Czechosłowacji. Szeroka, wygodna, 0- 
bramowana lasami autostrada, prowadzi pra- 
sto da Pragi. Jak w kalejdoskopie migają na- 
we miasteczka i miasta. Ulice wszędzie rojne. 
Z każdego domu, 2 każdej szczeliny zwisają 
flagi: czerwone, biało-czerwone, bialo-czerwo- 
noniebieskie. Wzdłuż chodników, skwerów, 
szos, stoją gęste szpalery łudności. — Na zdar! 
Na zdar! 

Pod Mielnikiem szosa opada serpentyna. 
Poniżej, wśród łąk, płynie leniwie Łaba. Pierw- 
szy z naszych czołgów wyjeżdża spoza zakrętu, 
przystaje na chwilę, po czym w całej groźnej 
okazałości ukazuje się na szczycie wzgórza. 
Na wieżyczce czołgu, pod białym piastowskim 
orłem, powiewa polska flaga. 

Wieczorem jesteśmy w Mielniku. 38 km od 
Pragi. Miasto tej nocy nie śpi, Raz po Taz wy- 
buchsją w nieba jaskrawe gejzery rakiet. 

Rozkaz: zatrzymać sie. W dwie godziny pó- 
żniej młoda Kveta Moellerova (co wcale nie 
oznacza żona Moellera...) pisze mi na zdjęciu: 
„Polsko a Cechy. Kameradowi polsko armady 
w upominku na Melnik w Cechach — venuje 
Kveta“, 

13-go maja na rynku w Mielniku odbyla sie 
uroczysta defilada. Las sztandarów — pol- 
skich, radzieckich, czeskich. Tłumy wszędzie 
— na chodnikach, na jezdniąch, na bałkonach, 
na dachach. 

Przy dźwiękach marsza wkraczają oddziały 


radzieckie. Za nimi, z zawadiackimi minami, 


nasi pancerniacy. Wreszcie addziaty partyzan- 
tów czeskich. Kwiaty, kwiaty, kwiaty... Szcze- 
gólnie entuzjastycznie przyjmują naszych 
chłopców grupy Czeszek w barwnych narodo- 
wych strojach... 

Z halkonu ratusza przemawiają przedstawi- 
ciele trzech państw. Przedstawiciel władz cze- 
skich, dr Erban, mówi głosem, załamującym 
się od wzruszenia, dziękuje oddziałom polskim 
i radzieckim za pomoc. 

Przemawiają kolejno — przedstawiciel na-, 
szego Korpusu i przedstawiciel Armii Czer- 
wanej. Tłum huczy 1 wybucha raz po raz o- 
krzykami i aklaskami. 

Nigdy chyba uczucie wspólnej więzi łączą- 
cej narody słowiańskie nie było tak silne, jak 
wówczas. 

Porucznik Kaczmarski odczytuje teksty de- 
pesz do Dowódców Sił Zbrojnych trzech 
państw: generalissimusa Stalina, Marszałka 
Żymierskiego i gen. Svobody. 

Potem — defilada, Bojowe sztandary ra- 
dzieckie, polskie foteskta chylą się przed 
trybuną... 

13-go maja wieczorem Korpus Pancerny 
otrzymuje rozkaz powrotu. Zadanie wypel- 
nione. Żołnierz polski okazał pomoc bratnie 
mu narodowi czeskiemu. 


Włodzimierz Brus 
(opracowane na padstawie materiałów Biura 
Historycznego Wojska Polskiego). 


Polskie czołgi — kierunek na Budziszyn 


WALT DISNEY 
PRODUKUJE. 
PLASTYK 


Masy plastyezne są w użyciu na ca- 
łym świecie. Telefony, izolatory, szczo- 
teczki do zębów, łazienki — oto przy 
klady użycia bakelitu, cellulozy i ich 
odmian. Niewątpliwie plast wyprą 
z czasem z użycia drzewo w budow- 
nictwie, z przemysłu meblarskiego, za- 
Stąpią w niektórych wypadkach żelazo 

stal 

Produkcja tyku rozpoczyna się 
w laboratorium chemika. On bowiem 


Grupa plerwsza — plastyki miękkie czyli 
termoplastyki — twardnieją przy chłodzeniu. 
Ogrzowane stają się miękkie jak wosk. Mo_ 
EG hy¢ wielokrotnie przeluztatcane. 


selekejonuje składniki, ustala proporcje. 
apracowtje metodę kania odpo- 
wicdniego wytworu. Zasadniczymi 
składnikami plastyku są grupy fenolo- 
wo - aldehydowe. Walt Disney, sławny 
twórca Mickey Mouse i „Królewny 
Śnież założ sobie również fa- 
brykę plastyk W przeciwieństwie 
do kapitalistów] zazdrosnych o ta- 
jemnice produkäli swoich fabryk, cza- 
rodziej z Hollywoodu odsłania prze- 
bieg wytwarzania plastyku w wyryso- 
wanej przez siebie fabryce, a nawet 
prezentuje gotowe wyroby i roztacza 
przed nami olśniewające wldoki zasto- 
sowania produktów z plastyku w życiu 
codziennym, 
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Pragnąc rozwikłać tajemnicę plastyków, 
prof. Donald Duck zagłębia się w lekturze. 
Pierwszy plastyk (cełluloid) wyprodukowany 


został w roku 1868. Wyrablano z niego kule 


bilardowe 1 sztywne komierzyki í mankiety. 


A oto parę wyrobów z „miekkiej" masy 
plastycznej: klosze do lamp, okulary do ma. 


sek gazowych, ramki, szczoteczki do zę- 
bów — przedmioty, które nie stykają sie 
x wysokimi temperaturami. 


Przedmioty z „twardej" masy plastycznej: 
hełmy, miseczki, rączki garnków, kandelabry, 
rozmalte części samolotowe, mogą być bez. 
piecznie używane w temperaturach wyższych. 


W. clggu ostatnich trzydziestu lat nauka 
odkryła kilka tuzinów nowych odmian masy 
plastycznej, które ze względu na zachowa- 
ale sie ich w wysokiej temperaturze można 
podzielić na miękkie (celluloid) 1 twarde 
(bakelit). 


Przejdźmy teraz do produkcji „termoste- 


tyków'. Zaczynamy od wody, powietrza 
1 produktu podstawowego — np.: węgla, zia- 
ren gol, drzewa, piewy owsianej albo jak 


na następnym obrazku — ziarna orzechów. 


Następny krok 


surowiec zostaje ogrzany 
i przerobiony raz jeszcze. Aby uzyskać pew_ 
ność, że produkt apełni swoje zadania, mie- 
sza ale go z surowcem z innego „wypieku“. 


Artykuły grupy drugiej — plastyki twarde 
czyli termostatyki, zostają formowane w wy- 
sakiej temperaturze pod ciśnieniem. W prze- 
clwieństwie do termoplastyków nle dają się 
one przekształcać. 


składniki plastykw: 
ureo, formaldehyd 
olfaceiluloze 


chemiczna 
surowca 


% produktu podstawowego wydobywamy 
jeden z jego składników (w tym wypadku 
alphacelluloza), który miesza się z ureą 
iformaldehydem, Powstaje substancja, po- 
dobna do melasy, która zostaje wylana na 
stalową podłogę, aby ochłodziła się i atward 
niala. 


Teraz otrzymujemy ostatecznie sproszko 
wany plastyk, który wsypuje się do trzech 
typów aparatów przetwórczych. Typ pierw- 
szy wytwarza terinoplastyki, drugi i trze- 
cl — termostatyki. 


Druga metodg jest wypychanle proszku 
przez rozgrzany otwór tuby, który kształtu- 
je przedmiot. 


Plerwszą | najstarszą metodą jest „praso. 
wanie”, oparte na zasadzie pleczenia waflt. 
Kiedy proszek plastyczny zostaje sprasowa- 
ny, „upleczony* | „uwędzony”, przedmiot 
z plastyku jest gotowy. 


Trzecią metodą jest wprysktwanie. Proszek 


jest ogrzewany, następnie wtlaczany w for- 


me, gdzie ozięhia się. *orme zdejmuje się 
1 produkt — gotowy. 


..oraz części zbrojeniowe. Z plastyków robl 
się kolby, oprawy do szkieł polowych, zapalni- 
kl, trąbki etc. Obecność plastyków odczuwa. 
my w fabrykach, w domach, praktycznie 
wszędzie, gdzie ale zwrócimy. 


Największą niespodzianką jest nieomal nie- 
ograniczony zasięg użycia plastyków. Z pla. 
styku wyrabla się pończochy (t.zw. „nylo- 
ny”), kapy na łóżka, draperie... 


Plastyki są lekkle, trwale 1 zdały surowy 
egzamin. 


Ten oto przezroczysty plastyk jest lekki 
| nietłukący się 


Wszystkie czerwone płaszczyzny rysun- 
ku — przedstawiają części, wykonane z pla_ 
styku. Pewnego dnia będziemy miell „pła- 
styczne" karoserie aut, 


Można również wytwarzać z plastyku bla- 


chę o pięknym, trwałym połysku. 


Nawet ogromne części domów mogą być 
wykonywane z plastyku. Oto lazienka, wy- 
konana z plastyku Z plastyku budowane bg- 
dą nawet „szklane“ domy. 


W przemyśle adzieżowym plastyki odgry_ 
wają wiełką rolę. Płaszcz profesora Ducka 
jest lekki, miękki i zupełnie nle przepuszcza 
wady. Będzie mu długo służył. 
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UWAGA 


na Niemcu! 


Sygnał osirzegawczy dla świała 


Mister Lamb, kierownik wydziału bezpie- 
czeństwa przy amerykańskim zarządzie Woj- 
skawym w Unterfranken, oświadczył niedaw- 
no na specjalnym wieczorze dyskusyjnym dla 
Niemców, że dolychczas udało mu się spotkać 
tyłka jednego hitlerowca, poza tym howiem 
żaden Niemiec nie chce się przyznać, żeby 
kiedykołwiek należał do partii. To ironicz- 
me stwierdzenie urzędnika amerykańskich 
władz okupacyjnych, znalazło wkrótce ja- 
skrawe zaprzeczenie. W drugiej połowie lute- 
go władze bezpieczeństwa w strefie amery- 
kańskiej i brytyjskiej wykryły szeroko rozga- 
łęzione sprzysiężenia terrorystów hitlerow- 
skich, na czele którego stali oficerowie SS, b. 
Wehrmachtu oraz przywódcy Hitlerjugend. 
Bezpośredni plan działania tych spadkobier- 
ców Hitlera przewidywał uwolnienie interno 
wanych działaczy partyjnych oraz jeńców wo- 
jermych i wreszcie odrodzenie potęgi militar. 
nej Niemiec. Śradkiem do tego celu miała 
być wojna” baktriołogiczna (5, którą w odpo- 
wiednim momencie mianoby wszcząć. W sza- 
iańskich zamierzeniach tych zbirów  faszy- 
stowskiego podziemia było oczywiście także 
odebranie ziem, położonych na wschód od 
Odry i Nisy Łużyckiej. 

Wykrycie spisku winno być sygnałem 
ostrzegawczym i dzwonkiem alarmowym w 
pierwszym rzędzie dla anglosaskich władz 
okupacyjnych, których lekkomyślna i łatwo- 
wierna polityka stworzyła klimat, w którym 
aż się roi ad’ wszelkiego radzaju zarazków 
faszystowskich. Wiadomo nie od dzisiaj. że 
strefy okupacyjne są prawdziwą 
reakejj i mililaryzmu germańskie- 
pod wysokim ciśnieniem nastrojów 
szewinistycznych wylęgają się coraz to nowe 
i coraz to bujniejsze wykwity dążeń odweto- 
wych. Wystarczy tu zaznaczyć niezrozumiałą 
zupełnie pobłażliwość anglosasów w stosun- 
ku do tych wszysikich przywódców parlyj- 
nych, „premierów“ i „ministrów“, do prasy 
niemieckiej itd. skąd niemal codziennie wy- 
lewa się rozhukany połok niepohamowanej 
nienawiści do narodów słowiańskich i do Pol- 
ski w szczególności. Złośliwa i zaklamana 
propaganda szkalowania nowej, demokratycz- 
nej Polski nie spotkała się dotąd z żadnym 
sprzeciwem ze strony władz anglosaskich 
Jeśli Anglicy į Amerykanie sądzą, że w ten 
sposób otwierają niejako wentyl bezpieczeń- 
stwa, którędy uchodzić mogą na zewnątrz 
faszystowskie prądy, nurtujące naród nie- 
miecki. to wykrycie spisku winno ich pouczyć, 
iż jest ta mełoda zgoła fałszywa. Konstrukcja 
duchcwa tego narodu jest ciągle jeszcze ta- 
ka, że wyrozumiałość i pobłażliwość poczytu. 
je on poprostu za slabość. 


Dodatkowe „przydziały” 
niemieckie 


Propaganda niemiecka į sprzymierzona z 
nią angłosaska, twierdzi ustawicznie, że w za- 
chadnich strefach ckupacyjnych istnieje „ka- 
tastrofałny" brak żywności. Wiemy jednak 
z doniesień prasy. że nie jest tam wcale tak 
źle i że nikt tam z głodu nie umiera. Potwier- 
dza to także ogłoszona ostatnio przez policję 
kryminalną brytyjskiej strefy okupacyjnej 
statystyka ilości środków żywnościowych, w 
jakie zaopatrzyli się Niemcy dzięki fałszywym 
kartkom żywnościowym. W ciągu drugiego 
półrocza 1946 żolądki Niemców pochlonely 
dodatkowo nast, i towarów z przydziału 
sartkowega: 14 milionów kg chleba, 290 tys. 
kg kaszy, 65 tys. kg mięsa, 62 tys. kg tłusz- 
czu, 10500 kg sera, St tys, ke cukru, 69 lys. 
kg marmelady, 693000 kg kartofli, 959000 Tit- 
rów młeka i ponad milion papierosów. 

Żywność tę zdobyli Niemcy na podstawie 
Eodrobionych kart. Dotychczas wykryto prze- 
szło 100 tajnych drukarń kart żywnościowych 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej, 
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W Hamburgu jak za czasów 
Hitlera 


W księgarniach, czytelniach, bibliatekach 
hambuzskich półki uginają się poprostu pod 
ciężarem literatury hitlerowskiej. Od „nauko- 
wych" rozpraw na temat rasizmu aż do naj- 
gorszych romansideł oraz opisów „bohater- 
skich wyczynów zwycięskiej armii Fuhrera” 
otrzymać lam można wszelkie płody ducha 
hitlerowskiej rasy panów. Zarządzeń władz 
okupacyjnych nikt mie respektuje, nikt też 
ich wykonania nie kontroluje. Wychowanie 
młodzieży sboczywa nadal w 90 procentach w 
ręku faszystowskiego nauczycielstwa. W 
gimnazjum Alsterdorf wychowuje młodzież 
niemiecką m. in. niejaki dr. Classen, który 
pyszni się tym, że w okresie okupacji w Pol- 
se zmiatał ludność polską swoim pistoletem 
automatycznym z powierzchni ziemi. Paspoli- 
ty zbrodnisrz jest pedagogiem ; reedukuje 
młodych Niemiaszków na przykładnych i do- 
brych „demokratów ”. 

W wojskowych spitalsch, gdzie znajdują 
się rekonwalestenci z b. Wehrmachtu, ściany 
ozdobione są zdjęciami krwawych wyczynów 
soldateski niemieckiej z napisami „Das gros- 
sdeutsche Heer im Freiheitskampf“ (Armia 
wiełkoniemiecka w walce wolnościowej). Cho- 
rych wizytują lekarze niemieccy w mundu- 
rach wojskowych z pełnymi dystynkcjami 
i przy orderach. Przy wejściu lekarza na salę 
abowiązuje obecnych zajęcie postawy na 
baczność (Achtung). 

Pewien korespondent, który zwiedził taki 
szpital hamburski, zadał jednemu z b. żonie- 
rzy niemieckich, którermi amputowano obyd- 

i i pyłanie, czy sądzi, że okrucieństwa, 
które ujawnił praces norymberski, Niemcy 
rzeczywiście popełnili. „To przecież jest wszy- 
siko wroga propaganda“ — odpowiedział za- 
pytany. Inni ranni i chorzy, na pytanie czy 
mają już dość wojny, ociagalj się z odpowie- 
dzią, mówiąc, że nie zastanawiali się jeszcze 
nad tą sprawą! Z 25 obecnych rannych i ozdra 
wieńców b. Wehrmachtu. żaden nie wypowie- 
dział się przeciwko wojnie. 


Rozbudowa uniwersyleiu 
hamburskiego 


W wywiadzie prasowym zakomunikował se_ 
nator dla spraw szkolnictwa dr. Heinrich Lan- 
dahl, że uniwersytet hamburski zostanie nie- 
bawem znacznie rozbudowany. Katedry soc- 
jologii i publicystyki będą wkrótce już ob- 
sadzone. Uniwersytet otrzyma równiez spec- 
jalny Instytut Pedagogiczny. Planowane jest 
utworzenie akademii inżynieryjnej, która bę- 
dzie posiadała wydziały budowy portów i dróg 
wodnych. rybactwa, gospodarki drzewnej oraz 
budowy okrętów (!). Wznowrony zostanie rów- 
nież założony przez prof. Mendelssohn - 
Bartholdy Instytut dla spraw polityki zagra- 
mcznej. W ramach uniwersytetu hambur- 
skiego znajduje się także archiwum dła go- 
spodarki światowej oraz urząd publikacyjny 
dawnego archiwum Rzeszy. Rozwój tych 
kuznic niemieckiej polityki imperialistyeznej 
i rewanżowej trzeba będzie Śledzić z czujną 
uwagą. 


Trzecia Rzesza” 


W Berlinie odbyć się ma niebawem wy- 
stawa dzieł małarza niemieckiego, nazwi- 
skiem Strempel, więźnia obozu koncentra 
cyjnego. Strempel w realistyczny sposób 
obrazuje męczeńską drogę antyfaszystów 
i gehennę pobytu w obozach koncentracyj- 
nych. Szkic powyższy, zatytułowany „Drut 
kolczasty”, należy da cyklu „Trzecia Rze 
sa“, który ma wstrząmąć sumieniami 
Niemców. Czy mieszkańcy Berlina, którzy 
zbojkotowali film, przedstawiający doku- 
mentarnie mrożące krew w żylach okru- 
cieńsiwa w obozach koncentracyjnych, „Mly- 
my :mierei“ (Todesmuhler), poświęcą tej 
wystawie malarskiej w ogóle troche uwa 
zi? Być może, że hitlerowcy zniszczą ją. 
jak to już uczynili w wielu innych wypad- 


kach 
Odbudowa rozgłośni 


Deutschlandsender 


Radiostacja niemiecka w Konigswuster- 
hausen, znana pod nazwą Deutschlandsen- 
der, znajduje się w stadium odbudowy. 
Uruchomienie jej ma nastąpić jeszcze wiosną 
bieżącego roku. Prace przy odbudowie sta- 
cji krótkofałowej z zasięgiem transoceanicz- 
nym w Zossen również posuwają się szybko 
naprzód. Obydwie stacje będą miały ogromne 
znaczenie propagandowe dla Niemiec. Na- 
leży zwrócić uwagę, że znajdują się one bli- 
sko granicy polskiej. 


550 zbrodniarzy faszystowskich 


zasiadło na ławie oskarżonych przed sądem 
wojennyn we francuskiej strefie okupa- 
cyjnej w Niemczech. Mają oni na sumieniu 
śmierć przeszło 25 tysięcy ludz, zamor- 
dowanych w obozach koncentracyjnych 
dla jeńców wojennych. Morderca Schwarz 
tna zdjęciu z lewej), następca osławionego 
zbira i oparwcy „płk. SS Hartjensteina, 


jest. współodpowiedzialny za wyniszczenie 
4 milionów Żydów w obazie w Oświęcimiu. 


Z WIEK XX 


Kraj, w którym rządzi dyktatar 


W roku 1945 Franco obdarzył Hiszpanię no. 
wą konstytucją. Jest to zbiór werbalnych de- 
<laracji — w rzeczywistości bowiem obywatel 
nie ma żadnych praw. © ochronie pracy w 
ogöle się w tej konstytucji nie mówi. Są- 
downictwo poddane jest kontmij Sala de 
Justicia, nowej instytucji, ustanowionej przez 
Franco, 

W skład jej wchodzi prezydent, wyznaczo 
ny przez Caudilla, i czterech radców, z któ- 
rych trzej muszą hyć falangistami, a jeden 
zswodowym sędzią. 

Na podstawie frankistowskich danych w 
kraru żyje obecnie na wolności 1.206319 Hi- 
szpanów, którzy przeszli obozy lub więzienia. 

Uniwersytet frankistowski rządzi się usta- 
wą o uniwersytetach z roku 1943, którą glosi 
w pierwszych artykułach że „uniwersytet 
naucza zgodnie z dogmatami j moralnością 
katolicką i normami obowiązującymi prawa 
kanonicznego" i „że uniwersytet hiszpański, 
w harmonii z ideałami państwa narodowa- 
syndykalistycznego, uzgadnia rauczanie l 
swoje zadanią wychowawcze z zasadami ru- 
chu“ (oczywiście Falangistowskiego). Gen 
Franco w maju 1946 w przemówisoru wy- 
Bloszonym w Lebrija uznał fzykę i chemię 
za mauki utylitarne i przeciwsiawił im filcze- 
tie i metafizykę. Prasa laszystowska gratuluje 
dyłtatorowi, że wygnał z uniwersytetów idee 
ciągłego postępu wiedzy. 

Myśl Współcresna, Nr 2/9, łuty 1947 r. 


Dwie i pół tony traktatów 
pokojowych 


Delegacja francuska w ONZ  rozeslała 
ostatnia samolotem kilkadziesiąt kopii trak. 
tatów pokojowych, zawartych w Paryżu z b. 
satelitami osi. Waga tegu papierowego ta- 
dumku wyniosla 2 I pół tony. Dokumenty 
umieszczone zostaną w archiwach zaintere. 
sowanych krajów. 

Glos Wielkopolski Nr. 68 

(Nadesłal"R. Światłowaki, Poznań, Bulow- 
ska 26 b m. 9). 


Czytelnicy praszeni sq o nadsy- 
łanie krótkich, nie przekraczają” 
cych 150 słów anegdot, inłormacji 
i cyłałów, ilustrujących kontrasty 
obyczajowe, etyczne i kulturalne 


naszego wieku, zawsze z dokład- 


nym podaniem źródło. Za każdą 
opublikowaną w tej rubryce aneg- 
dote Redakcja wypłaci przesyłają- 
cemu 100 zł. Listy prosimy adreso- 
wać: „Świat Młodych", Warszawa, 
ul. Grażyny 8, „Nasz wiek XX". 


Warszawska drużyna piłkarska „Polo- 


nia", która w grudniu minionego roku 
zdobyła mistrzostwa Polski, po zimowym 
odpoczynku zaczyna przygotowywać się 
do rozgrywek w nadchodzącym sezonie. 

Przeszkody w postaci błota i topnieją- 
cego śniegu na Stadionie W. P. nie zdo- 
łały odstraszyć piłkarzy. Cały zespół sta- 
wił się w komplecie. Długo przecież cze- 
kali na możność wypróbowania swych 
sił na boisku. 

Ten pierwszy wiosenny trening „Polo- 
nii“, jak i inne, które będą po nim na- 
stępowały, miał na celu zbadanie kondy- 
cji i, w miarę możności, podniesienie jej 
do jak najwyższego stopnia. 

Nie należy sądzić, że „Poloma“ w okre- 
sie zimowym odpoczywała w całym tego 
słowa znaczeniu. Wcale nie. Przez cały 
czas drużyna 
z pewnością należy zawdzięczać farmę, 
w jakiej zohaczyliśmy ją na pierwszym 
treningu. Oczywiście, nie jest ona dosko- 
nała, ale „Poloniści* wierzą w swoje si- 
ły i przyrzekają braki, spowodowane zi- 


zaprawiała się, czemu 


MISTRZOWSKA DRUŻYNA PIŁKARSKA. „POLONI. "4 


mą, naprawić jak najszybciej. Są prze- 
cież mistrzami Polski i mistrzostwa tego 
nie wolno im utracić. 


Gzechosłomak Yara ze swymi trofeami, zdoby- 
tymi w zawodach Ping—Pongu m Pałacu Spar- 
towym w Paryżu 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


M. Omazka, Swichedzia. Cytaty dobrane 
niezbyt szczęśliwie. Tytuł jednega z cyta- 
tów „Pestka ratuje śmierć", zupełnie nieuda- 
ty, gdyż można „uratować" jedynie życie, 
od śmierci zaś zazwyczaj „chroni ale“. 

Zbigniew, Dąbrowa Górulora. Anegdota 
© podchorążych, którzy nie wiedzieli, kto na- 
pisał „Irydiona”, została przysłana niepo. 
trzebnie. Znajomość literatury — i w ogóle 
sztuki nie zawsze Świadczy o wartości czło- 
wieka. Wielu ludzi ginęło za wolność świa- 
ta, nie wiedząc, kto to jest Newton. Nato- 
miast Niemcy, którzy nazywają siebie „na. 


* danych, dotyczących teatru. 


rodem poetów 1 filozofów”, urządzili Oświę- 
cim, Treblinke i Manthausen. Wstydźrie mię, 
Kolego! 

SŁ Jamichi, Łódź, W. Langer, Gliwice. Nie 
skorzystamy. 

"Teatr Miejski w Białymstaku: Prosimy 0 
madeslanie większej ilości fotografii oraz 
Interesuje nas 
zwłaszcza zatrudniona w teatrze młodzież, 
współpraca z organizacjami młodzieżowymi 
it p. 

. Kozłowski Edward, Biały Kamień: Odpo- 
wiedzi udzielamy listownie. 


Rotograwlura — Drukarnia Nr. 2. Sp. Wyd „Czytelnik* — Warszawa. B-30035 


23 


